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D R U G A  N IE D Z IE L A  
A D W E N T U

Z L I S T U  S W . P A W Ł A  
D O  R Z Y M I A N  

<15.4—13)

B r a c i a !  W s z 5' s f k o ,  c o k o l w i e k  
j e s t  n a p i s a n e ,  d l a  n a s z e g o  p o 
u c z e n i a  n a p i s a n e  j e s t ,  a b y ś m y  
p r z e z  c i e r p l i w o ś ć  i p o c i e c h ę  z 
P i s m  ś w i ę t y c h  n a d z i e j ę  m i e l i .  
A B ó g  c i e r p l i w o ś c i  i p o c i e c h y  
n i e c h  s k ł o n i  w a s  d o  j e d n o 
m y ś l n o ś c i  w z a j e m n e j  w e d ł u g  
J e z u s a  C h r y s t u s a ,  a b y ś c i e  j e 
d n o m y ś l n i e  i j e d n y m i  u s t y  
c h w a l i l i  B o g a  i O jc a  P a n a  n a 
s z e g o  J e z u s a  C h r y s t u s a .  D l a 
t e g o  p r z y j m u j c i e  j e d n i  d r u 
g i c h .  j a k o  i C h r y s t u s  p r z y j ą ł  
w a s  k u  c h w a l e  B o ż e j .  B o  p o 
w i a d a m .  że  C h r y s t u s  s t a ł  s i ę  
s ł u g ą  n a r o d u  w y b r a n e g o  dla  
□ k a z a n i a  w i e r n o ś c i  B o ż e j  i d l a  
u t w i e r d z e n i a  o b i e t n i c  B o ż y c h .  
P o g a n i e  z ^ ś  w i e l b i ą  B o g a  za  
m i ł o s i e r d z i e .  j a k o  n a p i s a n e  
j e s t :

D la t e g o  w y z n a w a ć  C ię  b ę d ę  
w ś r ó d  n a r o d ó w .  P a n i c ,  i im ie -  
n io w i  T w e m u  ś p i e w a ć  b ę d ę  
(Ps.  17,50).

I z n o w u  p o w i a d a :
W e s e l c i e  s ię ,  n a r o d y ,  z l u d e m  
J e g o  ( P o w i .  P r .  32.43).

O r a z :
C h w a l c i e  P a n a ,  w s z y s t k i e  n a 
r o d y  i w y s ł a w i a j c i e  G o ,  w s z y 
s t k i e  l u d y  ( P s .  11G,I).

I z n o w u  I z a j a s z  m ó w i :
Z j a w i  s ię  p o t o m e k  J e s s e g o .  
k t ó r y  p o w s t a n i e ,  a b y  p a n o w a ć  
n a d  n a r o d a m i ,  w  n i m  n a r o d y  
p o k ł a d a ć  b ę d ą  n a d z i e j ę  (Iz. 
11, 10) .

A B ó g  n a d z i e i  n i e c h  w a s  
n a p e ł n i  w s z e l k ą  r a d o ś c i ą  i p o 
k o j e m  w  w i e r z e ,  a b y ś c i e  o b 
f i t o w a l i  w  n a d z i e j ę  i m o c  D u 
c h a  Ś w i ę t e g o .

W E D Ł U G  
S W .  M A T E U S Z A  

(11,2—10)

O n e g o  c z a s u :  J a n ,  u s ł y s z a w 
s z y  -w w i ę z i e n i u  o d z i e ł a c h  
C h r y s t u s o w y c h ,  w y s i a ł  d w ó c h  
u c z n i ó w  s w o i c h  i p o w i e d z i a ł  
M u :  T y ś ,  j e s t  k t ó r y  m a s z
p r z y j ś ć ,  c z y  t e ż  i n n e g o  c z e k a 
m y ?  A o d p o w i a d a j ą c  J e 
z u s  r z e k ł  i m :  I d ź c i e ,  o z n a j 
m i j c i e  J a n o w i ,  c o ś c i e  s ły s z e l i  
i w i d z i e l i .  Ś l e p i  w i d z ą ,  c h r o m i  
c h o d z ą ,  t r ę d o w a c i  są  o c z y s z 
c z e n i ,  g łu s i  s ł y s z ą ,  u m a r l i  
z m a r t w y c h w s t a j ą ,  u b o g i m  g ł o 
s z o n a  j e s t  E w a n g e l i a ,  a b ł o 
g o s ł a w i o n y ,  k t ó r y  s ię  ze  m n i e  
n i e  z g o r s z y .  A g d y  o n i  o d e s z 
li , p o c z ą ł  J e z u s  m ó w i ć  d o  r z e 
s z y  o J a n i e :  C o ś c i e  w y s z l i  w i 
d z i e ć  n a  p u s t y n i ?  T r z c i n ę  
C h w i e j ą c ą  s ic  od  w i a t r u ?  A le  
c o ś c i e  w y s z l i  w i d z i e ć ?  C z y  
c z ł o w i e k a  w' m i ę k k i e  s z a t y  o 
b l e c z o n e g o ?  O to  c i ,  k t ó r z y  w  
m i ę k k i e  s z a t y  s ię  p r z y o d z i e -  
w a j ą .  w  d o m a c h  k r ó l e w s k i c h  
są. A le  c o ś c i e  w y s z l i  w i d z i e ć ?  
P r o r o k a ?  O to  w a m  p o w i a d a m :  
I w i ę c e j  n i ż  p r o r o k a ,  T e n  j e s t  
b o w i e m ,  o k t ó r y m  n a p i s a n o :  
O to  p o s y ł a m  a n i o ł a  m e g o  p r z e d  
o b l i c z e m  t w o i m ,  k t ó r y  p r z y g o 
t u j e  d r o g ę  t w ą  p r z e d  t o b ą  
(M a t .  3, 1).

Słowa uczą— przykłady pociągają
Ewangelia św. czytana w II niedzielę Adwentu 

staw ia nam przed oczy obraz wielkiego pokutnika — 
św. Jana Chrzciciela. Mowa jest też o uczniach 
Janowych, których traw i ciekawość. Niektórzy egze- 
geci w tej ew angelijnej perykopie św\ Mateusza 
chcą widzieć sceptycyzm Jana Chrzciciela odnośnie 
m esjańskiego posłannictwa Jezusa Chrystusa. Taka 
in te rp re tac ja  jest nie do przyjęcia w świetle b i
blijnych faktów.

Św. Jan  wiedział bardzo dobrze kim jest Chrystus. 
On to przecież powiedział, że nie jest ..godzien schy
lić się. żeby rozwiązać rzemyk u Jego obuwia" 
(Mk. 1, 7) albo „Oto Baranek E jży. który gładzi 
grzechy świata. To jest Ten, o którym  powiedziałem 
po mnie przyjdzie mąż, który istniał już przecie 
mną. ponieważ był pierwej ode mnie. Ja  go przed
tem  nie znałem, ale przyszedłem chrzcić wodą w 
tym celu. aby Go objawić Izraelowi" (Jan 1. 29—31).

Uczniowie św. Jana Chrzciciela, zwłaszcza w cza
sie uwięzienia ich m istrza, zaczęli się bardzo nie
pokoić w ielką popularnością Jezusa Chrystusa. 
Św. Jan  na ich wątpliwości i zapytania nie daje 
odpowiedzi wyprost, ale — jak  na wuelkiego nauczy
ciela przystało — odsyła ich do samego Źródła 
Prawdy i Nauczyciela wszystkich nauczycieli — 
Jezusa Chrystusa. Chrystus poznał ich ludzkie w ąt
pliwości i na postawione Mu pytanie ..Tyś jest. 
który masz przyjść, czy też innego czekamy" (Mai 
11. 2—10) — nie daje bezpośredniej odpowiedzi. 
Jako  na dowód, że jest Mesjaszem, powołuje się na 
fakty swojej działalności, o których mówili pro
rocy. Chrystus dając taką odpowiedź zmusił uczniów 
Janowrych do rozumowania. Zaangażował w pozna
nie praw:d Bożych, intelekt, który oświecony laską 
przybliża człowieka do Boga.

Chrystusowi spodobała się metoda Jana Chrzci
ciela. Po odejściu uczniów' Zbawiciel zaczął.m ów ić 
do słuchających Go rzesz o Janie. Świadectwo, czy 
jakbyśm y to dzisiaj powiedzieli — opinia, wy
dana o św. Janie Chrzcicielu przez1 Chrystusa, jest 
przepięknym  wyrazem osobowości tego. który przy
gotował drogę na przyjście Pana. Św. Jan. a w ła
ściwie jego niezłomny i prawy charakter, nie był 
podobny do trzciny, która za lada podmuchem 
w iatru nagina się w jedną lub drugą stronę, aż 
wreszcie zanurza się w bajorze. C harakter św. Jana. 
który jest przewodnikiem w okresie adwentu, moż- 

•na porównać do mocno stojącego dębu. Można go 
złamać, ale ugiąć się nie da. Nie uląkł się wielki 
pokutnik naw et śmierci, chociaż wńedzial. że wy
tknięciem  niem oralnego życia Herodowi na śmierć 
się naraża. Oddał życie za mówienie prawdy.

Św. Jan. jak  wszyscy wielcy ludzie, świętym się 
nie urodził. Świętym stal się przez szlachetne, peł

ne trudów  i wyrzeczeń życie. Nie mieszkał w pała
cach ani nie odziewał się w miękkie szaty. K ształto
wał swoją osobowość um artw ieniem  i umiłowaniem  
prawdy. Swoim nienagannym  życiem i naukam i 
wzywającymi do nawrócenia i pokuty przygotował 
drogę na przyjście Zbawiciela. Wokół osoby Jana 
gromadziły się liczne rzesze. Słuchali go prości 
i uczeni. Słuchali Jana. bo nie było rozbieżności 
między nauką, którą głosił, a życiem. Ta pedago
giczna zasada mówiąca o tym. że słowa uczą. ale 
przykłady pociągają, po dziś dzień nie straciła na 
swojej aktualności. I dzisiaj uczniowie chcą widzieć 
zgodność między życiem i nauką nauczyciela lub 
katechety. Zgorszenie, a nie przykład, daje duszpa
sterz najpiękniejszym  naw et kazaniem, jeśli jego 
treść nie ma pokrycia w jego życiu. To samo jest 
z dziećmi, którym  rodzice w ydają tylko sam e na
kazy lub zakazy, a nie dają dobrego przykładu.

Pcstać v. Jana Chrzciciela, przygotowującego 
drogę na przyjście Zbawiciela, uczy nas. że o w ar
tości człowieka nie decydują sprawy takie jak god
ności. bogactwa, zaszczyty, ale jego nieugięty, kon
sekwentny charakter. Nie słowa, ale czyny są 
sprawdzianem  naszego „ja". W okresie Adwentu 
powinniśm y poświęcić nieco więcej czasu sprawom 
naszej duszy i odpowiedzieć sobie na zasadnicze-py
tanie: Do czego jesteśm y podobni — do trzciny 
czy do dębu. Jakie świadectwo o na.s wydałby 
Chrvstus Pan ?

Ks. JERZY SZOTMILLER

„Bóg nie stw orzył człowieka doskonałym, 
skończonym tworem, ale słabym, skłonnym  
do dobrego i złego, skazanym  na ustawiczmą 
pracą, cierpienie i walkę, upadki i zw ycięstwa  
na przemian. W istotę ludzką tchnął jednak  
Bóg pragnienie szczęścia, prawdy, sprawiedli
wości. doskonałości oraz wiarę w swe Bo
skie pochodzenie. Tę właściwości ludzkiej 
istoty sprawiają, że człowiek wspina się co
raz w yżej po drabinie swego przeznaczenia; 
rozwija um ysł i obejm uje nim wszechświat, 
uszlachetnia serce, lepiej pojm uje i goręcej 
kocha Boga”.

(z myśli Biskupa Franciszka Hodura)
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N a b o ż e ń s t w o  w  s t a r o k a t o l i c k i m  k o ś c i e l e  w  K o n s i a n c j i  r f l e b r u j e  
k s .  b p  B r i n k h u e s  w  a s y ś c i e  k s i ę ż y  R e t z l a f f a .  O e y e n a  i d i a k o n a  S t o f f H a

W  c z a s i e  X  Ś w i a t o w e g o  F e s t i w a l u  M ł o d z i e ż y  i S t u d e n i ó w  w  B e r l i n i e
o d b v ! v  s i e  t a k ż e  l i c z n e  s p o t k a n i a  f d w k u s j e  e k u m e n i c z n o

D a l a i  L a m a ,  d u c h o w y  p r z y w ó d c a  K tM y s ię c z n e j  s p o ł e c z n o ś c i  b u d d y s t ó w ,  
z lo ż y l  w i z y t ę  d r  P. A. P o t t e r o w i ,  S e k r e t a r z o w i  G e n e r a l n e m u  Ś w i a t o w e j  

R a d y  K o ś r i o l ó w

________ z  ż y c ia _________

STAROKATOI IKÓW NRF

Po ukończeniu studiów  te
ologicznych oraz po pomyśl
nym złożeniu egzaminów, pro
fesor Szkoły Głównej w K re- 
feld. Wolfgang Krahl. o trzy
mał z rąk ks. biskupa Brink- 
huesa święcenia kapłańskie w 
kościele św. Cypriana w Bonn. 
Ks. bp Brinkhues powierzył 
ks. W. Krahlowi pieczę dusz
pasterską parafii starokatoli
ckiej w Menneheim. Dotych
czasowy dziekan i proboszcz, 
ks. dr Hugo Roder. został prze
niesiony w zasłużony stan spo
czynku.

Ponadto z rąk  ks. bpa Brin- 
huesa święcenia otrzym ali: 
d r Alto Schweiger i Robert 
Patzold — kapłaństwo, adwo
kat R unhard Sander i Lothar 
Hehn — diakonat, Bernard 
S ueh i — święcenia niższe. Le
ktor Vilker Fischer, otrzym ał 
pełnomocnictwo do udzielania 
Komunii św.

Ks. bp B rinkhues m ianował 
jako przedstawicieli S taroka
tolickiego Kościoła w NRF: we 
..Wspolnocie Pracy Kościołów

Chrześcijańskich w Baw arii” 
Ks. proboszcza W. Nolla z Ro- 
senheim. we ..Wspólnocie P ra
cy Kościołów Chrześcijańskich 
w B adenii-W irtenbergii’- — ks 
proboszcza Edgara z F reibur- 
ga i ks. doc. dra S. K rafta z 
K arlsruhe.

BISKUPI ARGENTYŃSCY 
W SPRAWIE ZBIOROWEGO 

ROZGRZESZENIA

Biskupi argentyńscy opubli
kowali dokument, w którym  
stw ierdzają, że w archidiece
zji Buenos Aires nie ma wa
runków do praktykow ania 
zbiorowego rozgrzeszenia pe
nitentów. Biskupi argentyńscy 
podkreślili, że w ich prow in
cji kościelnej nie ma ani w iel
kich rzesz penitentów', ani 
braku spowiedników, tj. sy tua
cji powodującej niemożność 
przystąpienia do Sakram entu 
Eucharystii. Archidiecezja Bue
nos Aires posiada 152 parafie, 
380 filii parafialnych .404 księ
ży diecezjalnych, 500 zakon
nych. 2.700.000 wiernych. Na 
1 księdza przypada 3.000 wyz
nawców.

SYNOD KOŚCIOŁA 

EWANGELICKO- 

REFORMOWANEGO

W dniach 10—11 listopada 
br. obiadow ała w W arszawie 
doroczna sesja zwyczajna Sy
nodu Kościoła Ewangelicko- 
Reformowanego w PRL. Zgod
nie z ustrojem  synodalno-pre- 
zbiterialnym , Synod jest n a j
wyższą władzą w Kościele re
formowanym i skupia dochow- 
nych i świeckich delegatów 
wszystkich parafii i placówek 
diasporalnych.

Od szeregu lat wiele uwagi 
przywiązuje Synod do referatu 
i następującej po nim dysku
sji, gdyż stanow ią one wytycz
ne dla pracy całego Kościoła 
i są podstawą działania Konsy- 
storza, koordynującego tę p ra 
cę w okresie intersynodalnym . 
Główny temat obrad tegorocz
nej sesji poświęcony był misji 
nauczycielskiej Kościoła. Dwa 
referaty  synodalne dotyczyły 
spraw  teraźniejszości i per
spektyw rozwojowych Kościo
ła i przygotowane zostały du
żo wcześniej, a ich tezy dy
skutowane były na zebraniach 
w poszczególnych zborach, co 
niewątpliw ie wpłynęło na 
spraw ną pracę Synodu. W dy
skusji poddano analizie do
tychczasowe form y pracy Ko
ścioła i ustalono kierunki dzia
łania na przyszłość (dotyczą 
wychowania kościelnego, samo
kształcenia, przygotowania 

^świadomych i aktywnych człon
ków społeczności).

W związku z wygarnięciem 
kadencji dotychczasowych
władz. Kościoła. Synod w ybrał 
ponownie ks. dr. Jana Nie- 
wieczerzała na stanowisko bi
skupa Kościoła (jest on jedno
cześnie z urzędu wiceprezesem 
Synodu i Konsystorza), red. J a 
na Skierskiego na stanowisko 
prezesa Synodu, a p. Jana B a
uma — na prezesa nowego 
Konsvstorza.

SPOTKANIE EKUMENICZNI 
W WIEDNIU

Staraniem  fundacji „Pro O- 
rien te”, powstałej przed ro
kiem z inicjatyw y austriack ie
go kardynała Fr. Koeniga, ce
lem naw iązania kontaktów  te
ologicznych między Kościołem 
rzym skokatolickim  a Kościoła
mi wschodnimi, odbyło się w 
W iedniu drugie z kolei spotka
nie ok. 30 teologów. Oprócz te
ologów rzym skokatolickich w 
spotkaniu uczestniczyli przed
stawiciele 5 Kościołów wscho
dnich: Kościoła koptyjskiego 
Egiptu, Kościoła syryjskiego 

Antiochii, Kościoła Apostol
skiego Arm enii, Kościoła etio
pskiego i Kościoła syryjskiego 
Indii. O tw ierając spotkanie, 
kard. Koenig podkreślił, że w 
1500 lat po soborze chalcedoń- 
skim, po którym  nastąpiło  od
łączenie. chrześcijanie wschod
ni i zachodni s ta ra ją  się w i- 
mię wspólnie wyznawanej 
w iary zbliżyć do siebie, stop
niowo w yjaśniając i usuw ając 
różnice i nieporozumienia te
ologiczne narosłe od wieków. 
Jak  wiadomo, próby zbliżenia 
były czynione już w przeszło
ści. Skończyły się unią, która 
przyniosła pożądaną jedność.

POMOC SZWAJCARSKIEJ 
SŁUŻBY HEKS

Szw ajcarska Służba Pomo
cy Kościołów Reformowanych 
na wniosek Konferencji Euro
pejskiej Kościołów (KEK) 
przyznała na pomoc dla I r 
landii Północnej kwotę 25.000 
fr. szw. z przeznaczeniem dla 
Irlandzkiej Rady Kościołów 
na różne praktyczne cele, a w 
szczególności na urządzenie 
kolonii i centrów dla dzieci, 
na obozy niedzielne i w aka
cyjne.

W ciągu 1-go kw arta łu  br. 
Oddział HEKS w M annedorf 
zebrał 29 ton ubrań i towarów
o w artości 33.000 fr. szw. oraz 
wysłał je  do Nepalu i do 7 eu
ropejskich krajów  dla potrze
bującej pomocy ludności.

ZGON PR0F. BARTLA
Z wielkim żalem informujemy naszych Czytel

ników, że w dniu 5 listopada 1973 r. zmarł w 
wieku lat 80 prof. dr Oskar Bartel. wybitny 
uczony, badacz Reformacji polskiej, długoletni 
wykładowca w Uniwersytecie Warszawskim 
i Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej, przy
jaciel młodzieży, chrześcijanin wielkiego serca 
i charakteru. Niech miłosierny Bóg obdarzy go 
wiecznym pokojem.



KRAJ ŚWIAT
— M i n i s t e r  o b r o n y  n a r o d o w e j  

p r z y z n a ł  d o r o e z j i e  n a g r o d y  M O X  
n a u k o w c o m  i t w ó r c o m  p o d e j m u 
j ą c y m  t e m a t y k ę  m i l i t a r n a .  W  d z i e 
d z i n i e  l i t e r a t u r y  n a g r o d ę  I  s t o p 
n i a  o t r z y m a l i :  g e n .  b r o n i  J e r z y
B o r d z i l o w s k i  za t o m  w s p o m n i e ń  
„ ż o ł n i e r s k a  d r o g a " .  Z b i g n i e w  F l i -  
s o w s k i  za m o n o g r a f i ę  „ P o m f l n e  — 
r e p o r t a ż  z po la  w a l k i ’* i  A l o j z y  
a r o g a  za m o n o g r a f i ę  „ L e n i n o  — 
p o c z ą t e k  drogi**. W  d z i e d z i n i e  p l a 
s t y k i  n a g r o d y  I s t o p n i a  o t r z y m a ł  
W ł a d y s ł a w  G o ś c i m s k i  za  c a l o k -  
sz ta l i  t w ó r c z o ś c i .  w  d z i e d z i n i e  t e a 
t r u  W ł a d y s ł a w  K r a s n o w i e e k i  :a 
c a ł o k s z t a ł t  t w ó r c z o ś c i  o r a z  R y 
s z a r d  F i l i p s k i  z a  r«il ̂  w f i l m i e
, . I I u b a p \

— 4 l i s t o p a d a  n h r a d o w a l o  w  
W a r s z a w i e  IV  P l e n u m  N a c z e l n e 
go K o m i t e t u  Z S L  R y ło  o n o  p o 
ś w i ę c o n e  o m ó w i e n i u  z a d a ń  Z S L  
w r o z w o j u  s p o ł e c z n o - g o s p o d a r 
c z y m  w s i  i r o l n i c t w a  w  l a t a c h  
1974— 1975. Z a d a n i a  s t r o n n i c t w a  n a  
n a j b l i ż s z y  o k r e s  o m ó w i ł  w  r e f e 
r a c i e  p r e z e s  N a c z e l n e g o  K o m i t e t u  
Z S L  — S t a n i s ł a w  G u c w a .  W  p o d j ę 
t e j  w  c z a s i e  o h r a d  u c h w a l e  P l e 
n u m  N K  Z S L  p o d k r e ś l i ł o ,  ż e  wf c o 
d z i e n n e j  d z i a ł a l n o ś c i  o r a 7 w  k a m 
p a n i i  w y b o r c z e j  do  r a d  n a r o d o 
w y c h  n a l e ż y  a k t y w n i e  u p o w s z e c h 
n i a ć  z a d a n i a  w y s u n i ę t e  p r z e z  I 
K r a j o w ą  K o n f e r e n c j ę  P Z P R  i 
p r z y c z y n i a ć  s ię  do  i r h  r e a l i z a c j i .

— N a  U n i w e r s y t e c i e  im .  A d a m a  
M i c k i e w i c z a  w  P o z n a n i u  o d b y w a ł a  
s ię  M i ę d z y n a r o d o w a  S e s j a  N a u k o 
wa o „ P r o b l e m i e  b e z p i e c z e ń s t w a  
w h i s t o r i i  E u r o p y  o d  L o c a m o  d o  
M o n a c h i u m " ,  S e s j a  t a .  z o r g a n i z o 
w a n a  p r z e z  E u r o p e j s k i e  S t o w a r z y 
s z e n i e  H i s t o r i i  N a j n o w s z e j  z s i e 
d z i b ą  w  S t r a s b u r g u  o r a z  p r z e z  
p o z n a ń s k i  U A M .  s t a n o w i  k o l e j n e  
s p o t k a n i e  c z ło n k ó w '  s t o w a r z y s z e 
n i a ,  o r g a n i z o w a n e  co  2 t a t a  w  r ó ż 
n y c h  k r a j a c h  E u r o p y .

W y b ó r  P o l s k i  n a  m i e j s c e  o d b y 
c ia  s e s j i  n a  t e n  w ł a ś n i e  t e m a t  j e s t  
w y r a z e m  c o r a z  p o w s z e c h n i e j s z e g o  
w ś r ó d  n a u k o w c ó w  p r z e k o n a n i a  o  
d e c y d u j ą c e j  d la  b e z p i e c z e ń s t w a  w  
m i ę d z y w o j e n n e j  E u r o p i e  r o l i  s t o 
s u n k ó w  p o l s k o - z a c h o d n i o - n i e m i e c -  
k im .  N a  s e s j ę  p r z y b y ł o  p o n a d  40 
w y b i t n y c h  h i s t o r y k ó w  z  15 k r a j ó w  
e u r o p e j s k i c h .

O to  p r z y k ł a d  p o m y s ł o w e g o  w y 
k o r z y s t a n i a  p o l o d o w c o w y c h  g l a -  
e ó  w n a r z u l o w y r h .  T a k i  p o m n i k  
z o b a c z y ć  m o ż n a  w  D r e z d e n k u  w  
w o j e w ó d z t w i e  z i e l o n o g ó r s k i m .
P o  r a z  p i e r w s z y  m i a s t o  to b y ł o  
w y m i e n i o n e  w  K r o n i c e  G a l l a  A n -  
n o n i m a ,  o d n o ś n i e  1098, p o d  n a z w ą  
„ D r ż e ń * 1. K i l k a  la t  t e m u  u r o c z y 
ś c i e  o b c h o d z o n o  w  D r e z d e n k u  (Ro
le c i e  n a d a n i a  p r a w  m i e j s k i c h .  Z a 
s ł y n ę ł o  t e ż  D r e z d e n k o  w' P o l s c e  
j a k o  . . M i s t r z  g o s p o d a r n o ś c i ” .

— G d  d o  13 p a ź d z i e r n i k a  p r z e 
b y w a ł a  tu A l g e r i i  n a  z a p r o s z e n i e  
k i e r a u ^ m e t u i a  F r o n t u  W y z w o l e n i a  
N a r o d o w e g o  d e l e g a c j a  K o m i t e t u  
C e n t r a l n e g o  P Z P R .  k t ó r e j  p r z e 
w o d n i c z y ł  E d w a r d  B a b i u c h  — 
c z ł o n e k  B i u r a  P o l i t y c z n e g o  i s e 
k r e t a r z  K C .  Ń a  l o t n i s k u  w  A l g i e 
r ze  p o l s k i c h  g o ś c i  p o w i t a ł  S z e r i f  
B e l k a s c m  — cz fon e fc  R a d y  R e w o 
l u c y j n e j  o r a z  w y ż s i  f u n k c j o n a r i u 
sze  F r o n t u  W y z w o l e n i a  N a r o d o 
w e g o .  C e l e m  w i z y t y  j e s t  z a c i e ś n i e 
n ie  i c s p ó ł p r a c y  m i ę d z y  P Z P R  i 
F r o n t e m  W y z w o l c n i n  Nnro< lou 'c -  
go A l g i e r i i .

— S e k r e t a r z  G e u e r a i n y  O N Z .  
K u r t  W a l d h e i m . p o i n f o r m o w a ł
R a d ę  B e s p ie C iC ń s r  n a  o o s i q g n i ę -
t y m  p o r o z u m i e n i u  m i ę d z y  r£qda~
m i  Z S R R  i U S A  u; s p r a n i e  w y s i a 
n ia  o b s e r w a t o r ó w  o b u  k r a j ó w  ?Ki 
B l i s k i  W s c h ó d  w  r a m a c h  U N T S O  
(O r g a n i z a c j i  N a d z o r u  R o z e j m u  na  
B l i s k i m  W s c h o d z i e ) .  P o r o z u m i e n i e  
to  w y m a g a  a p r o b a t y  z e  s t r o n y  
R a d y  B e z p i e c z e ń s t w a  O N Z .

W  o s i ą g n i ę t y m  p o r o z u m i e n i u
r 2ą d y  Z S R R  i U S A  z w r a c a j ą  a w a  
gę  n a  k o n i e c z n o ś ć  p r z e s t r z e g a n i a  
z a s a d y  r ó w n e j  r e p r e z e n t a c j i  i l o ś 
c i o w e j .  P r z e w i d u j e  s ię .  iż l i c z b a  
o b s e n o f l t o r ó i c  k a ż d e j  z e  s t r o n  n ie  
p r z e k r o c z y  36 o s ó b .

— D e p e s z e  a g e n c y j n e  ? C h i l e  
p o t w i e r d z a j ą , i e  r e a k c y j n a  j u n t a  
w o j s k o w a  k o n t y n u u j e  r e p r e s j e  
w o b e c  p r z e c i w n i k ó w  p o l i t y c z n y c h .  
Od k i l k u  d n i  u ;  S a n t i a g o  o b o u n q -  
z u j e  p r z e d ł u ż o n a  g o d z i n a  p o l i c y j 
na. N o c ą  w  s t o l i c y  C h i t e  c z ę s t o  
s ł y c h a ć  s t r z a ł y .  W o j s k o  i p o l i c j a  
i n t e n s y t m i i e  p o s z u k u j ą  „ e l e m e n 
t ó w  w y w r o t o w y c h "  o r a z  b r o n i  i 
■ im u n ic j i  u; u ) ie l»  d o m a c h .  S z e f  
j u n t y ,  g e n .  P i n o c h c ć  o ś w i a d c z y ł ,  
i e  j e s t  z d e c y d o w a n y  z a s t o s o w a ć  
, .d r a m a t y c z n e  ś r o d k i " w  c e l u  , ,z a 
p e w n i e n i a  p o r z ą d k u " . W i ą ż e  s i ę  
to z p o t w i e r d z e n i e m  p r z e z  o b ć c n e  
w ł a d z e  C h i l e ,  że  w  k r a j u  i s t n i e j ą  
z o r g a n i z o w a n e  o ś r o d k i  z b r o j n e g o  
o p o r u .

— G o s p o d a r k a  ir l e l t i  r o z i o i n i ę -  
t y c h  k r a j ó w  z a c h o d n i c h  c ó r a ?  d o t 
k l i w i e j  o d c z u w a  s k u t k i  o s t a t n i e g o  
k r y z y s u  n a f t o w e g o  R z ą d y  p o s z 
c z e g ó l n y c h  k r a j ó w  k o l e j n o  p o d e j 
m u j ą  k r o k i  m a j ą c e  u c h r o n i ć  i c h  
e k o n o m i k ę  od s t r a t , j a k i e  m o g ą  
u ; y n i k n q ć  2 o b e c n e j  s y t u a c j i .  Do 
a k c j i  w ł ą c z y ł y  s i ę  t a k ż e  o r g a n i z a 
c j e  m i ę d z y n a r o d o i c e .  W  P a r y ż u  
np.  o g ł o s z o n o  o p r a c o w a n y  r a p o r t  
O r g a n i z a c j i  W s p ó ł p r a c y  G o s p o d a r 
c z e j  i R o z w o j u  ( O E Ć D ) .  k t ó r e g o  
p r z e d m i o t e m  j e s t  p r ó b a  w s k a z a n i a  
d r ó g  w y j ś c i a  z o b e c n e g o  i m p a s u .

C e r k i e w  W a s y l a  B ł o g o s ł a w i o n e 
go n a l e ż y  d o  n a j c i e k a w s z y c h  o- 
ta iek to w  d a w n e j  a r r h i i e k t u r y  r o 
s y j s k i e j .  Z o s t a ł a  w z n i e s i o n a  w  l a 
la r h  1555—1560 p r z e z  d w u  m i s 
t r z ó w ,  B a r m ę  i P o s t a n i k a .  n a  c x e ś ć  
zwrv c i ę s t w a  n a d  k a z a ń s k i m  c h a 
n e m .

W y b o r y  do  S e j m u  P R L  w  1»72 r o k u .  G ł o s u j e  I S e k r e t a r z  K C  P Z P R  
F d w a r d  G i e r e k  w r a z  z m a ł ż o n k ą

DZIEŃ WYBORÓW
N a  l a m a c h  ,,R o d z i n y '*  p i s a l :ś m y  j u ż  o k a m p a n i i  w y b o r c z e j  d o  

r a d  n a r o d o w y c h  i o n o w e l i z a c j i  p r z e z  S e j m  o r d y n a c j i  w y b o r c z y c h .  
A  t e r a z ,  g d y  n a d s z e d ł  o c z e k i w a n y  w c a ł y m  k r a j u  d z i e ń ,  d o  k t ó r e g o  
p r z e z  o k r e s  o s t a t n i c h  m i e s i ę c y  t r w a ł y  o ż y w i o n e  p r z y g o t o w a n i a ,  s t o s o w 
n a  p o r a  n a  p o d s u m o w a n i e  i w y c i ą g n i ę c i e  w n i o s k ó w  o r a z  w y r a ż e n i e  
n a d z ie i .

W s ł u s z n y m  p r z e ś w i a d c z e n i u  w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  n a s z e g o  k r a j u  r a d 
ni  r e p r e z e n t u j ą  n a j s ł u s z n i e j s z e  i n t e r e s y  w s z y s t k i c h ,  s ą  n a j w a r t o ś r i o w ’- 
s z y m i .  n a j b a r d z i e j  z a u f a n y m i  p r z e d s t a w i c i e l a m i  o g ó ł u .  K o n i e c z n e  b y 
ły  j e d n a k  p e w n e  z m i a n y ,  b y  r a d y  n a r o d o w e  m o g ł y  o s i ą g n ą ć  o p t y m a l 
n y  z a k r e s  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i .  I  t a k  n i e  i s t n i a ł y  d o t ą d  ż a d n e  p r z e p i 
s y  w y k o n a w c z e ,  n a  p o d s t a w i e  k t ó r y c h  n i e w ł a ś c i w i e  w y w i ą z u j ą c y  s ię  
ze  s w o i c h  o b o w i ą z k ó w  r a d n y ,  m ó g ł  z o s t a ć  o d w o ł a n y .  Ń o w a  o r d y n a 
c ja  w y b o r c z a  z m i e n i a  t ę  s y t u a c j ę  i z m i a n a  ta  j e s t  i s t o t n a  g w a r a n 
c j ą  p r a w i d ł o w e g o  f u n k c j o n o w a n i a  r a d  n a r o d o w y c h  j a k o  i n s t y t u c j i  
p r ? e d s t a  w i c i e l s k  i e j .

B y  p r z y p o m n i e ć  n a s z y m  C z y t e l n i k o m  o g ó l n e  z a s a d y  o r d y n a c j i  w y 
li o r c z e j .  w r a z  ze  z m i a n a m i  w y n i k a j ą c y m i  z u s t a w y  S e j m u  P R L  1  
d n i a  27 w r z e ś n i a  1973 r. .  p r z y t a c z a m y  n a j w a ż n i e j s z e  d a n e  t  D z i e n 
n i k a  U s t a w  z 1973 r. .  n r  M. p o z .  22fi

R O Z D Z I A Ł  1
A r t . 1.1. W y b o r y  do  r a d  n a r o d o w y c h  w s z y s t k i c h  s t o p n i  o d b y w a j ą  

s ię  w o p a r c i u  o p r o g r a m  F r o n t u  J e d n o ś c i  N a r o d u ,  b ę d ą c e g o  w y r a z e m  
w s p ó l n e j  p a t r i o t y c z n e j  p o s t a w y  w s z y s t k i c h  ś w i a d o m y c h  i a k t y w n y c h  
o b y w a t e l i  w o b e c  z a s a d n i c z y c h  i n t e r e s ó w  n a r o d u  i p a ń s t w a  s o c j a l i s t y c z 
n e g o .  K i e r o w n i c z ą  s i l ą  i d e o w ą  F r o n t u  J e d n o ś c i  N a r o d u  s t a n o w i  p o j s k a  
Z j e d n o c z o n a  P a r t i a  R o b o t n i c z a ,  a p o d s t a w ę  p o l i t y c z n ą  — w s p ó ł d z i a ł a 
n ie  P o l s k i e j  Z j e d n o c z o n e j  P a r t i i  R o h o t n i c z e j  z e  Z j e d n o c z o n y m  S t r o n 
n i c t w e m  L u d o w y m  i S t r o n n i c t w e m  D e m o k r a t y c z n y m .

A r t .  2.1. W y b o r y  są  p o w s z e r h n e :  p r a w o  w y b i e r a n i a  m a  k a ż d y  o b y 
w a t e l  p o l s k i ,  m a j ą c y  w  d n i u  w y b o r ó w  u k o ń c z o n y c h  18 la t  — h ez  
w z g l ę d u  n a  p ł e ć .  p r z y n a l e ż n o ś ć  n a r o d o w ą  i r a s o w ą ,  w y g n a n i e ,  w y 
k s z t a ł c e n i e ,  c z a s  z a m i e s z k i w a n i a ,  p o c h o d z e n i e  s p o ł e c z n e ,  z a w ó d  i s t a n  
m a j ą t k o w y .

A r t .  4. W y b r a n y  m o ż e  h y c  k a ż d y ,  k o m u  p r z y s ł u g u j e  p r a w o  w y b i e r a 
n ia .

A r t .  5. W y b o r y  s ą  r ó w n e :  w y b o r c y  b i o r ą  u d z i a ł  w  w y b o r a c h  n a  
r ó w n y c h  z a s a d a c h ;  k a ż d e m u  w y b o r c y  p r z j - s l u g t i j e  j e d e n  g lo s .

A r t .  6.1. W y b o r y  są  h e z p o ś r e d n i e : w y b o r c y  w y b i e r a j ą  b e z p o ś r e d n i o  
c z ł o n k ó w  r a d  n a r o d o w y c h  w s z y s t k i c h  s t o p n i .

2. G l o s o w a ć  m o ż n a  l y l k o  o s o b i ś c i e .

1 I O Z D Z I A L  S
A r t .  3.9. K a n d y d a t ó w  n a  r a d n y c h  z g ł a s z a j ą  o r g a n i z a c j e  p o l i t y c z 

ne,  z a w o d o w e  i s p ó ł d z i e l c z e  o r a z  i n n e  m a s o w e  o r g a n i z a c j e  s p o ł e c z 
n e  l u d u  p r a c u j ą c e g o ,  r e a l i z u j ą c e  w s p ó l n y  p r o g r a m  F r o n t u  J e d n o ś c i  
N a r ó d  u.

R O Z D Z I A Ł  11

A r t .  61. N i e w a ż n e  s ą  k a r t y  do  g ł o s o w a n i a  i n n e  n i ż  u r z ę d o w o  u p a 
lo n e ,  b ą d ź  n i e  o p a t r z o n e  p i e c z ę c i ą  k o m i s j i  w y b o r c z e j .

P o  t y c h  n a j w a ż n i e j s z y c h  d a n y c h  z z a s ^ d  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j ,  c h c e 
m y  j e s z c z e  z a p o z n a ć  C z y t e l n i k ó w  z  f r a g m e n t e m  L J r h w a ł  R a d y  P a ń 
s t w a  j .  d n i a  29 w r z e ś n i a  1973 r w s p r a w i e  . . R e g u l a m i n u  p r a c  t e 
r y t o r i a l n y c h  i o b w o d o w y c h  k o m i s j i  w y b o r c z y c h "  ( M o n i t o r  P o l s k i  t  
13715 r. n r  42. p o z .  252|

P U N K T  17. .
P r a c o w n i k ,  k t ó r y  w c h o d z i  w s k ł a ri k o m i s j i  w y b o r c z e j  i w  z w i ą z k u  

/. t y m  o p u ś c i ł  p r a c ę ,  o t r z y m u j e  w  z a k ł a d z i e  p r a c y  w y n a g r o d z e n i e  *za 
o p u s z c z o n y  c z a s  p r a c y .

P U N K T  18
M a n d a t  c z ł o n k a  k o m i s j i  w y b o r c z e j  w y g a s a  w r a rz i e  z a r e j e s t r o w a n i a  

l i s t y  k a n d y d a t ó w  o b e j m u j ą c e j  j e ^ o  k a n d y d a t u r ę  n a  r a d n e g o ,  j e ż e l i  
j e s t  on  c z ł o n k i e m  k o m i s j i  w ł a ś c i w e j  d la  o k r ę g u  w y b o r c z e g o ,  ^

O s o b y  z a n i e d b u j ą c e  n b o w i a z k i  c z ł o n k a  k o m i s j i  m o g ą  h y c  o d w o 
ł a n e  z e  s k ł a d u  o b w o d o w e j  k n m i s j i  w y b o r c z e j  p r z e z  m i e j s k ą  d z i e l n i 
c o w ą  l u b  g m i n n ą  k o m i s j ę  w> b o i  c z a  (...)
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Główne postacie Adwentu
Okres przygotowawczy do Bożego Narodzenia, trw ający cztery ty 

godnie. zwany adwentem, znamionuje pokutny charakter. W okresie 
tym wierni mają przygotować swoje serca i dusze na przyjście Pana 
oraz przypomnieć, iż człowiek jest pielgrzymem na tej ziemi, że jego 
celem jest zjednoczenie z Bogiem w wiecznej radości. Liturgia adw en
tu stawia nam przed oczy trzy postacie centralne, które m ają być 
wzorem naszego postępowania: Izajasza, Jana Chrzciciela i Maryję.

P o w o ł a n i e  I z a j a s z a  n a  p r o r o k a

w a ż n i e j s z y c h  id e i  j e g o  t e o l o g i i .  J e d 
n ą  z n i c h  t o  w a l k a  z e  z ł e m .  w a l k a  o 
d o b r o .  D r u g a  — t o  i d e a  o c z e k i w a n i a  
n a  m a j ą c e g o  p r z y j ś ć  M e s j a s z a ,  K tó 
r y  b y ł  o b i e c a n y  l u d z i o m  j u ż  >v r a j u .  
T y l k o  O n  m o ż e  — z d a n i e m  I z a j a s z a
— p o k a z a ć  j a k  m a  w y g l ą d a ć  ż y c i e  
c z ł o w i e k a ,  k t ó r e  p o d o b a ł o b y  s i ę  B o g u .  
T y l k o  O n  m o ż e  w y z w o l i ć  c z ł o w i e k a  
o d  z ła  D l a t e g o  p r o s i  b ł a g a l n i e :  . N i e 
b io s a  w y s ą c z c i e  z g ó r y  s p r a w i e d l i 
w o ś ć  i n i e c h  o b ł o k i  z d e s z c z e m  j a  
w y l e j ą !  N i e c h  z i e m i a  s i ę  o t w o r z y ,  
n i e c h  z b a w i e n i e  w y d a  o w o c  i r a z e m  
w z e j d z i e  s p r a w i e d l i w o ś ć ' ’ (Iz. 45 8).
I z a j a s z  t ą s k n i  za  M e s j a s z e m ,  za  C h r y 
s t u s e m .  J e s t  p r o r o k i e m  w i a r y  i o c z e 
k i w a n i a .  C a l e  s w o j e  ż y c i e  p o ś w i e c i ł  
p r z y g o t o w a n i u  s i e b i e  s a m e g o  i i n n y c h  
na  p r z y j ś c i e  Z b a w i c i e l a .  J e d n a k  n i e  
d o c z e k a !  s i ę  t e j  r a d o s n e j  c h w i l i .  W y 
p e ł n i a n i e  s w e g o  p o s ł a n n i c t w a  p r o 
r o c k i e g o  o k u p i ł  ś m i e r c i ą .  U c i e k a j ą c  
p r z e d  p r z e ś l a d u j ą c y m  g 0 k r ó l e m  M a -  
n a a s e s e m .  z o s t a j e  s c h w y t a n y  i p r z e 
c i ę t y  p i l ą  r a z e m  z d r z e w e m ,  d o  k t ó 
r e g o  p r i i a  s i e  s c h o w a ł  ( o k .  r .  696 p r z e d  
C h r y s t u s e m ) .  W  h i s t o r i i  z b a w i e n i a  z a 
p i s a ł  s i e  j a k o  n a j w i ę k s z y  p r o r o k  m e 
s j a ń s k i .  W p r o r o c z y c h  w i d z e n i a c h  
p r z e d s t a w i ł  t a k  d o k ł a d n i e  o s o b ę  M e 
s j a s z a  : p o w s z e c h n y  c h a r a k t e r  J e g o  
k r ó l e s t w a ,  j a k  ż a d e n  z p r o r o k ó w  S t a 
r e g o  T e s t a m e n t u .  D l a t e g o  t e ż  ś w .

H i e r o n i m  n a z w a ł  g o  . . e w a n g e l i s t ą  p o 
ś r ó d  p r o - r o k ó w ” . T o  w ł a ś n i e  I z a j a s z  
p r o r o k o w a ł ,  że  M e s j a s z  n a r o d z i  s i ę
z  D z i e w i c y .  . . O to  P a n n a  p o c z n i e  i 
p o r o d z i  s y n a  i n a z w i e  go  i m i e n i e m  
E m m a n u e l ” ( I ł  7. 14). M e s j a s z  b ę 
d z i e  p o c h o d z i ł  z  r o d u  D a w i d a  a k r ó 
l e s t w o  J e g o  b ę d z i e  , .k r ó l e s t w e m  p o 
k o j u ” . w i e c z n y m  i b e z  g r a n i c  ( p o r .  
Iz. 9, 1—6;) 11). O n  n a p r o w a d z i  l a d
i s p r a w i e d l i w o ś ć  b ę d z i e  g ł o s i c i e l e m  
p r a w d y  i m i ł o ś c i .  B ę d z i e  t e ż  c i e r 
p i a ł .  z a d o ś ć u c z y n i  B o g u  za  g r z e c h y  
lu d z i .  P r z e z  ś m i e r ć  p o j e d n a  l u d z i  z 
B o g i e m ,  s t a n i e  s i ę  Z b a w i c i e l e m  l u d z 
k o ś c i  i u z y s k a  w i e c z n ą  c h w a ł ę ,  (zo b .  
Iz. 42. 1—7: 49. 1—9: 50. 4—9; 5*2,
13—53. 12).

W o k r e s i e  a d w e n t u  K o ś c i ó ł  s t a w i a  
n a m  pi*2 e d  o c z y  p o s t a ć  I z a j a s z a  p o
to . a b y  w s ł u c h a ć  s ię  w  j e g o  s ł o w a  
p e ł n e  s i ły ,  p o w a g i  I w d z i ę k u .  J e g o  
p r o r o c k i e  u p o m n i e n i a  m a j ą  p o b u d z i ć  
n a s  d o  r e f l e k s j i  d o  w’y p o w i e d z e n i a  
w a l k i  g r z e c h o w i  i w s z e l k i e m u  z ł u  w  
n s s z y m  ż y c i u .  W a l k a  t a  m a  b y ć  d l a  
n a s  i s t o t n y m  e l e m e n t e m  w  p r z y g o 
t o w a n i u  n a  p r z y j ś c i e  P a n a  d o  n a 
s z y c h  s e r c  i  n a  s p o t k a n i e  z N i m  w 
w i e c z n e j  r a d o ś c i ,  k t ó r ą  O n  n a m  w y 
s ł u ż y ł  p r z e z  S w ą  z b a w c z ą  ś m i e r ć .

K s .  T O M A S Z  W O J T O W I C Z

I z a j a s z  n a w o ł u j ą c y  do  p o p r a w y  ż y c i a

J e s t  z a l i c z a n y  do  n a j w i ę k s z y c h  p r o 
r o k ó w  S t a r e g o  T e s t a m e n t u .  Ż y j e  w  
c z a s a c h  r o z k w i t u  k r ó l e s t w a  J u d z k i e 
go . U r o d z i ł  s i ę  o k o ł o  r o k u  770 p r z e d  
C h r y s t u s e m .  D e c y d u j ą c y  w p ł y w '  n a  
j e g o  ż y c i e  m i a ł a  w i z j a  p o w o ł a n i a  g o  
n a  p r o r o k a ,  co  m i a ł o  m i e j s c e  w  r o k u  
738. a w i e c  w  r o k u .  w k t ó r y m  u m a r ł  
k r ó l  O z ja s z .  S t w i e r d z a  to  s a m  I z a j a s z ,  
k t ó r y  p i s z e :  . .W  r o k u  ś m i e r c i  k r ó l a  
O z j a s z a  u j r z a ł e m  J a h w e  s i e d z ą c e g o  
n a  w y s o k i m  i w y n i o s ł y m  t r o n i e ,  a 
t r e n  J e g o  s z a t y  w y p e ł n i a ł  ś w i ą t y n i ę .  
S e r a f i n y  u n o s i ł y  s i ę  n a d  n im ---  I w o 
ł a ł y  j e d e n  d o  d r u g i e g o :  Ś w i ę t y  Ś w i ę 
ty .  Ś w i ę t y  j e s t  J a h w e  Z a s t ę p ó w .  C a ł a  
z i e m i a  p e ł n a  j e s t  J e g o  c h w a ł y . . .  W ó w 
c z a s  p r z y l e c i a ł  d o  m n i e  j e d e n  z  s e 
r a f i n ó w .  t r z y m a j ą c  w  r ę c e  w ę g i e l ,  
k t ó r y  k l e s z c z a m i  w z ią ł  z o ł t a r z a .  D o t 
k n ą ł  n i m  u s t  m o i c h  i r z e k ł :  O t o  d o t 
k n ę ł o  to  t w o i c h  w a r g :  t w o j a  w i n a  
j e s t  z m a z a n a ,  z g ł a d z o n y  t w ó j  g r z e c h .  
I u s ł y s z a ł e m  g ło s  P a n a  m ó w i ą c e g o :  
K o g o  m a m  p o s ł a ć ?  K to  b y  n a m  p o 
s z e d ł ?  O d p o w i e d z i a ł e m :  O to  j a .  p o 
ś l i j  m n i e !  I r z e k ł  m i :  I d ż  i m ó w  d o  
te g o  l u d u :  S ł u c h a j c i e  p i l n i e . . . ” (Iz, 6. 
1—9). Od t e j  p o r y  I z a j a s z  z o s t a ł  p r o 
r o k i e m ,  O d  t e j  t e ż  p o r y .  j a k o  p r o 
r o k  b ę d z i e  n i e u s t a n n i e  n a u c z a ł ,  p r o 
si ł  b ł a g a ł ,  n a w o ł y w a ł  d o  p o k u t y ,  d o  
o d r z u c e n i a  z ł a .  S a m  I z a j a s z  b ę d z i e  
ś w i a d o m y  t e g o  ż e  w s z ę d z i e  p a n u j e  
zł o .  I z a j a s z  c z u j e  j e  w  s o b i e  i n a o k o ł o  
s i e b i e .  P r o r o k a  p r z e r a ż a  o b n i ż e n i e  ż y 
c i a  r e l i g i j n o - m o r a l n e g o ,  a z w ł a s z c z a  
z a t w a r d z i a ł o ś ć  g r z e c h o w a  I z r a e l i t ó w  
( p o r .  Iz. 6, 9—10). I z a j a s z  w i e r z y  j e d 
n a k ,  iż B ó g  g o t ó w  j e s t  k a ż d e j  c h w i l i  
p r z y j ą ć  d o  l a s k i  c z ł o w i e k a  c z y n i ą c e 
g o  p o k u t ę  i z m i e n i a j ą c e g o  s w e  z ł e  p o 
s t ę p o w a n i e .  D l a t e g o  z m o c ą  n a w o 
ł u j e :  , . O b m y j c i e  s i e  c z y ś c i  b ą d ź c i e !
U s u ń c i e  z ło  u c z y n k ó w  w a s z y c h . .  
P r z e s t a ń c i e  c z y n i ć  z ło! .. .  J e ś l i  w a s z e  
g r z e c h y  b ę d ą  j a k  s z k a r ł a t ,  j a k  ś n i e g  
w y b i e l e j ą ;  j e ś l i  c z e r w o n e  j a k  p u r p u 
ra .  s t a n ą  s i ę  j a k  w e ł n a ” (Iz.  1 16— 18). 
7. n i e  m n i e j s z ą  s i ł ą  z w a l c z a ł  b ę d z i e  
r e l i g i j n ą  o b ł u d ę  1 w s k a z y w a ł  n a  b e z -  
w a  r t o ś c i o w o ś ć  r y t u a l i z m u  o f i a r n i c z e -  
g o  o r a z  p o u c z a ł ,  ż e  g ł ó w n y m  s k ł a d n i 
k i e m  m o d l i t w y  i o f i a r y  j e s t  z a w s z e  
a k t  w e w n ę t r z n y ,  d u c h o w y .  W  p r z e 
c i w n y m  w y p a d k u  p o b o ż n o ś ć  p r z e r a 
d z a  s ię  w  b e z d u s z n y  f o r m a l i z m ,  a m o 
d l i t w y  s t a j ą  s ' ę  w e r b a l n e  i m e c h a 
n i c z n e .  P r z e c i w  t e m u  n i e p o k o j ą c e m u  
z j a w i s k a  w y s t ę p u j e  I z a j a s z  z  o g r o 
m n ą  p a s j ą  1 e n e r g i ą .  N i e  b e z  z a c i ę 
c i a  r e t o r s k i e g o  z w a l c z a  p r z e r o s t  f o r 
m y  n a d  t r e ś c i ą  w  k u l c i e  o f i a r n y m  
J a h w e .  . .Co  m i  p o  m n ó s t w i e  w a s z y c h  
o f i a r ?  — m ó w i  J a h w e .  S y t  j e s t e m  
c a ł o p a l e n :a k o z ł ó w  i ł o j u  t ł u s t y c h
k o z ł ó w .  K r e w  w o ł ó w  1 b a r a n ó w  m i  
o b r z y d ł a .  P r z e s t a ń c i e  s k ł a d a n i a
c z c z y c h  o f i a r !  O b r z y d ł e  m i  j e s t  
w z n o s z e n i e  d y m u . . . ”  (Iz. 1. I I — 13). Z a 
m i a s t  m n o ż e n i a  l i c z b y  s k ł a d a n y c h  w  
ś w i ą t y n i  o f i a r ,  ś w i ą t  z g r o m a d z e ń ,  
m a j ą c y c h  t y l k o  p o z ó r  p o b o ż n o ś c i ,  a l e  
n i e  m a j ą c y c h  n i c  w;s p ó l n e g o  z  p r a w -  
d z  w ą  p o b o ż n o ś c i ą ,  n a l e ż y  z d a n i e m  
I z a j a s z a  d o ł o ż y ć  w s z e l k i c h  s t a r a ń ,  a b y  
p r z y w r ó c i ć  s p r a w i e d l i w o ś ć  s p o ł e c z 
n ą .  , . Z a p r a w i a  j c i e  s i ę  w  d o b r e m '  
T r o s z c z c i e  s ię  o s p r a w i e d l i w o ś ć  u 
c i ś n i o n e g o  w s p o m a g a j c i e .  o d d a j c i e
s łu s z n o ś ć  s i e r o c i e ,  w  o b r o n i e  w d o w y  
s t a w a j c i e ” (Iz. 1. 17). U  B o g a  m a j a  
w a r t o ś ć  n i e  p u s t e  s ł o w a ,  a l e  u c z c i 
w e  ż y c i e ,  ż y c i e  z g o d n e  z p r z y k a z a 
n i a m i  B o ż y m i .  M o d l i t w a  n a s z a  t y l k o  
w t e d y  b ę d z i e  m i ł a  B o g u  i p r z e z  N i e 
go  p r z y j ę t a ,  j e ż e l i  s t a n i e m y  p r z e d  
N i m  7. c z y s t y m  s e r c e m .  P o d k r e ś l i ł  
t o  s a m  C h r y s t u s ,  w  s ł o w a c h :  J e ś l i
p r z y n i e s i e s z  s w ó j  d a r  p r z e d  o ł t a r z  i 
t a m  w s p o m n i s z ,  ż e  t w o j  b r a t  m a  c o s  
p r z e c i w k o  t o b i e ,  z o s t a w  t a m  t w ó j  d a r  
p r z e d  o ł t a r z e m ,  a id ź  p i e r w e j  p o j e d 
n a j  s ię  z t w o i m  b r a t e m .  P o t e m  
p r z y j d ź  1 o f i a r u j  s w ó j  d a r ’ (M t.  5 
■23—24). T y m c z a s e m  — ń i e  t y l k o  I z r a e 
l i c i  z c z a d ó w  p r o r o k a  I z a j a s z a ,  a l e  
i  m y  — z a p o m i n a m y  o  t y m .  C z ę s t o ,  
z b y t  c z ę s t o  m y ś l i m y ,  że  . . z a d o w o l i 
m y  P a n a  B o g a ” g d y  z a s y p i e m y  g o  
p o t o k i e m  s łó w ,  l u b  o d m ó w i m y  w i ę k 
sza  c z y  m n i e j s z a  i l o ś ć  f o r m u ł  m o d l i 
t e w n y c h .  n i e  z a s t a n a w i a j ą c  s i ę  n a 
w e t  n a d  ic h  t r e ś c i ą .  M o d l i t w a  s t a j e  
s i ę  w t e d y  f o r m a l i z m e m ,  p u s t ą  g r ą  
s ł ó w .  D z i e j e  s i ę  t a k  d l a t e g o ,  ż e  z a  
m a ł o  p r z y k ł a d a m y  u w a g i  d o  t r e ś c i  
m o d l i t w y  z a  d u ż o  w  n i e j  n i c  n i e

z n a c z ą c y c h  słów>. a za  m a ł o  s e r c a .  
M o d l i t w a  b o w i e m  j e s t  w t e d y  s k u 
t e c z n a .  g d y  j e s t  o d z w i e r c i e d l e n i e m  
ż y c i a .  T e n  a s p e k t  p o d k r e ś l a ł  I z a j a s z  
p r o r o k ,  k t ó r y  s t a l e  m o d l i ł  s i ę  i t ę s 
k n i ł  za  d o b r e m  w  s o b i e  i w ś r ó d  
s w o i c h  b r a c i ,  N ie  t y l k o  m o d l i ł  s ię .  
<Je  w a l c z y ł  o  d o b r e  o b y c z a j e  t a k  w  
ż y c i u  p r y w a t n y m ,  j a k  i p u b l i c z n y m .  
P i ę t n o w a ł  w a d y  i g r z e c h y  p a n o s z ą 
c e  s ię  w  r ó ż n y c h  s f e r a c h  s p o ł e c z e ń 
s t w a  j u d z k i e g o ,  a z w ł a s z c z a  p y c h ę ,  
z b y t e k  c h c i w o ś ć ,  z e p s u c i e  m o r a l n e  
n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  w  s ą d a c h  i n a k ł a 
d a n i e  ś w i a d c z e ń  p u b l i c z n y c h  n a  n a j 
b i e d n i e j s z y c h .  W a d y  tc  z w a l c z a  p r o 
r o k  p r z y  k a ż d e j  o k a z j i ,  n a w e t  w t e d y ,  
g d y  p o u c z a  o t y m  j a k  i n a  c z y m  
p o l e g a  p r a w d z i w y  p o s t .  P r o r o k  w y 
j a ś n i a .  d l a c z e g o  B ó g  n i e  p r z y j m u j e  
p o s t u  j e g o  w s p ó ł b r a c i .  O d p o w i e d ź  
j e s t  p r o s t a .  B o  , u  d z i e ń  w a s z e g o  

v p o s t u  u c i s k a c i e  w a s z y c h  r o b o t n i k ó w ,  
p o ś c i c i e  w ś r ó d  w a ś n i  i  s p o r ó w ,  w ś r ó d  
b i c i a  n i e g o d z i w ą  p i ę ś c i ą . . . ”  (Iz.  58 
3—4). P r a w d z i w y  p o s t  n i e  p o l e g a  n a  
t y m .  a b y  . . z w i e s i ć  g ł o w ę  j a k  s i t o w i e  
i u ż y w a ć  w o r u  z  p o p i o ł e m  n a  p o 
s ł a n i e ” (58. 5). P r a w d z i w y  p o s t  p o 
l e g a  n a  . . r o z e r w a n i u  k a j d a n ó w  z ła .  
r o z w i ą z a n i u  w i ę z ó w  n i e w o l i ,  w y p u s z 
c z e n i u  w o l n o  u c i ś n i o n y c h  i p o ł a m a 
n i u  w s z e l k i e g o  j a r z m a "  . P r a w d z i w i e  
p o ś c i  t e n ,  k t o  p o t r a f i  . . d z i e ł i ć  s w ó j  
c h l e b  z g ł o d n y m ,  w p r o w a d z i ć  w  d o m  
b i e d n y c h  t u ł a c z y ,  n a g i e g o  k t ó r e g o  
u j r z y s z ,  p r z y o d z i a ć ,  i n i e  o d w r ó c i ć  
s i ę  o d  w s p ó ł z i o m k ó w ” (Iz.  58 fi— 7).

B o g a c t w o  t r e ś c i  z a w a r t e  w  K s i ę 
d z e  p r o r o k a  I z a j a s z a  n i e  d a  z a m k n ą ć  
s i ę  w  j a k i m ś  s c h e m a c i e ,  n i e  d a  s i ę  
t e ż  t y m  b a r d z i e j  u j ą ć  c a ł o ś c i o w o  w  
j e d n y m  a r ty * k u le .  M o ż n a  s i ę  j e d y n i e  
p o k u s i ć  o u w y d a t n i e n i e  n i e k t ó r y c h



SŁOWO BOŻE 
WE 
MSZY RORATNIEJ

We Mszy św. roratniej. na którą prastarym  
polskim zwyczajem uczęszczamy w okresie 
Adwentu, czytamy piękne teksty mszalne, wy
rażające istotne myśli liturgii adwentowej.

Słowa introitu  są wołaniem Izajasza proro
ka: „Niebiosa, wysączcie z góry spraw iedli
wość i niech obłoki z deszczem ją wyleją! 
Niech ziemia się otworzy, niechaj zbawienie 
wyda owoc i razem wzejdzie sprawiedliwość" 
(Iz. 45, 8).

W lekcji prorok Izajasz daje nam  zapo
wiedź m esjańską o narodzeniu Zbawiciela z 
Dziewicy, Izajasz posiany był do b e z b o ż n e g o  
króla żydowskiego Achaza z wezwaniem, by 
ten prosił o cudowny znak z nieba jako dowód, 
że Bóg wesprze go w walce z nieprzyjacielem. 
Achaz odrzucił ten dowód laski, a Bóg zapo
wiedział wtedy m ający nastąpić cud. a zara
zem sąd nad Izraelem , a był nim Jezus Chrys
tus narodzony z M aryi Dziewicy. „I znowu 
Jahw e przemówił do Achaza tym i’ słowami: 
Proś dla siebie o znak od twego Boga. Jahwe, 
czy to głęboko w Szi-ołu, czy to wysoko w gó
rze. Lecz Achaz odpowiedział: Nie będę prosił 
i nic będę wystawiał Jahw e na próbę. Wtedy 
rzekł Izajasz: Słuchajcie więc domu Dawido
wy: Czyż mało wam naprzykrzać się ludziom, 
iż naprzykrzacie się także mojemu Bogu? 
Dlatego Pan sam da wam znak: Oto Panna 
pocznie i porodzi syna i nazwie go imieniem 
Emmanuel. Śm ietanę i miód pożywać będzie, 
aż się nauczy odrzucać zło, a wybierać dobro" 
(Iz. r  10—15).

Ewangelia Mszy roratn ie j opisuje poselstwo 
Boga. który posyła swego Anioła G abriela do 
Najświętszej Maryi Panny. Oto najważniejsze 
słowa poselstwa: „Oto poczniesz i porodzisz 
Syna, którem u nadasz imię Jezus" (Lk. 1, 31). 
M aryją pełna w iary w yraża zgodę na posel
stwo Anioła: „Oto ja  służebnica Pańska, niech 
mi się stanie według słowa twego" (Lk. 1, 38). 
Była to wielka chw ila W cielenia Syna Boże
go. którego chrześcijaństwo nazywa Słowem: 
„A Słow’o ciałem się stało i zamieszkało wśród 
nas. A myśmy oglądali chwalę Jego. chwalę, 
jaką Jednorodzony otrzym uje od Ojca. pełen 
łaski i praw dy" (J. 1, 14).

Ks. R S.

4 W ie r n i s łu c h a ją  S ło w a  B o ż e g o  w  k a te -
' ■ d r z e  ś w . D u c h a  w  W a r s z a w ie  (u l.

S z w o le ż e r ó w )

S ło w a  E w a n g e lii  ś w . ś p ie w a  k s .  d z ie k a n  
B o g d a n  T y m c z y s z y n  w  a s y ś c ie  k s .  d z ie 

k a n a  S t a n is ła w a  M u c h e w ic z a

E w a n g e lię  ś p ie w a  k s . k a n c le r z  m g r  Z a 
c h a r ia s z  O le jn ik  w  a s y ś c ie  k s . p r o 

b o s z c z a  J e r z e g o  B ia ła s a

O łta rz  g łó w n y  w  p o ls k o k a t o l ic k im  k o 
ś c ie le  w  B ie ls k u -B ia łe j

O łta rz  g łó w n y  w  p o ls k o k a to l ic k ie j  ś w ią 
t y n i  w  O só w c e

2.

4 .

5 .
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4 0 -le c ie  
PARAFII KATEDRALNEJ 
p w . ś w . Jana w  T o ro n to

O d  l e w e j :  p .  F e l i k s  C z e r w o n k a ,  p r z e 
w o d n i c z ą c y  K o m i t e t u  p a r a f i i  k a t e 
d r a l n e j  w  B u f f a l o ,  N . Y . ; k s .  A n d r z e j  
Ć w i k l i ń s k i .  p r o b o s z c z  p a r a f i i  ś w .  
K r z y ż a  w  M o n t r e a l u ;  p .  C z e s ł a w  D e c ,  
c z ł o n e k  p a r a f i i  k a t e d r a l n e j  w  T o r o n 
t o ;  p . S t .  H a i d a s z  m i n i s t e r  R z ą d u  
F e d e r a l n e g o  wp K a n a d z i e  ( p r z e m a w i a  
d o  z e b r a n y c h ) :  p .  K a z i m i e r z  G a j d a  
p r z e w o d n i c z ą c y  K o m i t e t u  P a r a f i a l n e 
g o  w  T o r o n t o .  O n t ;  p .  H e n r y k  C y -  
b r u c h ,  p r z e w o d n i c z ą c y  k o m i t e t u  u 
r o c z y s t o ś c i  J O - lec ia  p a r a f i i  k a t e d r a l 
n e j  w T o r o n t o ;  k s .  b p .  J ó z e f  N ie  
m i ń s k i  o r d y n a r i u s z  P N K K  w  K a n a 
d z i e ;  p .  M a r i a  N i e m i ń s k a ;  k s .  s e n .  
D o n a l d  M a l i n o w s k i ,  p r o b o s z c z  p a r a f i i  
ś w .  M a r i i  w  W i n n i p e g u ,  M a n i t o b a  i 
p o s e ł  R z ą d u  P r o w i n c j i  M a n i t o b a  
p. N a t a l i a  H a i d a s z .

Rezydenci Domu Opieki w Scranton, gościli z w i
zytą w parafii św. W ojciecha w Dickson City z oka 
zji je j jubileuszu 75-lecia. Rezydentów przewieźli sa 
mochodami: Dorota Markiewicz, Kazimierz Lach i 
Władysław Cegiełka. Goście uczestniczyli w sumie, 
którą odprawił ks. senior Fryderyk Banaś i wygło
sił okolicznościowe kazanie. W czasie nabożeństwa 
pieśni kościelne śpiewał Chór Lutnia pod kierow ni
ctwem Franciszka Gruszeckiego.

W południe zrobiono pam iątkow ą fotografię, a na
stępnie wszyscy usiedli do stołu, by spożyć smaczny 
obiad przygotowany przez siostry Tow arzystwa im. 
Marii Konopnickiej z przewodniczącą, p. M arią M il
ko, na czele. Modliftyę odmówił ks. kapelan Broni
sław  Danis.

Po obiedzie goście odbyli wycieczkę samochodo
wą przez miasto, odwiedzono kościół św. Trójcy w 
Throop, cm entarz parafii św. Wojciecha i okolicę, 
w której znajduje się druga parafia PNKK. N astęp
nie ks. senior ugościł rezydentów u siebie na p le
banii.

Tak się zloż^lo, że w dniu wizyty p. Cecylia Szyn- 
karuk obchodziła 90 rocznicę urodzin. Jubilatce zło
żono serdeczne życzenia i odśpiewano tradycyjne 
„Sto lat”. Pani Szynkaruk w imieniu wszystkich 
rezydentów i c ia sn y m  złożyła podziękowanie orga
nizatorom miłego spotkania, szczególnie ks. senioro
wi Banasiowi.

Po uroczystości rezydentów odwieźli do Scranton: 
Jan  i Franciszka Totniowie, Jan  i Dorota M arkiew i
czowie i ks. senior F ryderyk Banaś.

Oto piękny obrazek codziennego życia naszych 
współwyznawców zza oceanu. Cieszy serce’ myśl, że 
zgodnie z chrześcijańskim  obowiązkiem otaczają oni 
miłością i opieką starsze osoby przebywające w Do
mu Opieki. „Po tym  poznają ludzie, żeście uczniami 
moimi, jeśli miłość mieć będziecie jedni ku drugim ”
— mó’tvi Jezus. Miłość powinna być treścią życia 
nas wszystkich.

GOŚCIE Z DOMU OPIEKI W SCRANTON 
Z WIZYTĄ W PARAFII ŚW. WOJCIECHA W DICKSON CITY

Na fotografii, od lewej ku praw ej siedzą: Piotr Pugrab. Jan ina Radzi
kowska. Maria Pajewska, M aria Kubiak, W iktoria Chrobocińska. Ks. Bro
nisław Danis. Ks. Sen. Fryderyk S. Banaś, Mai la Milko, przew. T om . 
Marii Konopnickiej, Ks. Barski, Cecylia Szynkaruk, Franciszka M ichal
ska K atarzyna Plewińska i Henryk Bieliński. Stoją od lewej ku praw ej: 
K lara Roman. Józef Roman, dyrektor Komitetu Opiekuńczego Domu 
Starców i Kalek. Dorota Markiewicz, Anna Cegiełka. Sekr. Fin. Tow. 
Marii Konopnickiej. W aleria Banaś, m atka Księdza Seniora, Zofia Ka
szuba, W ładysław Cegiełka. Maria Wróbel, kasjerka Tow. Marii Konop
nickiej. W iktoria W acławska. K lara W acławska, sekr. prot. Tow. Marii

Konopnickiej

O d l e w e j :  k s .  s e n i o r  o o n a l d  M a l i 
n o w s k i ,  p r o b o s z c z  p a r a f i i  N a j ś w ,  
M a r y i  P a n n y  w  W i n n i p e g u ,  M a n i t o 
b a ;  k s .  b p  J ó z e f  N i e m i ń s k i  o r d y n a 
r i u s z  D i e c e z j i  K a n a d y j s k i e j :  k s .  A n 
d r z e j  Ć w i k l i ń s k i ,  p r o h o s z .c z  p a r a f i i  
św .  K r z y ż a  w  M o n t r e a l u .

O d  l e w e j :  p. K a z i m i e r z  G a j d a ,  p r z e 
w o d n i c z ą c y  p a r a f i i  k a t e d r a J n e J  w  T o 
r o n t o ;  p. H e n r y k  C y b r u c h ,  p r z e w o d 
n i c z ą c y  k o m i t e t u  4 0 - Iec ia  p a r a f i i  k a 
t e d r a l n e j ;  k s .  b p  J ó z e f  N i e m i ń s k i ,  
o r d y n a r i u s z  P N K K  w  K a n a d z i e ;  p. d r  
St.  H a i d a s z  m i n i s t e r  R z ą d u  F e d e r a l  
n e g o  i S e k r e t a r z  S t a n u  K a n a d v ,

T

7



1. Z a m e k  K r ó le w s k i — s ta n  s p r z e d  w r z e ś n ia  1939 ro k u

2. S a la  T r o n o w a  w  Z a m k u  K r ó le w s k im  — s ta n  sp r z e d  w r z e ś n ia
1939 ro k u

3. N ie m a ły m  p r o b le m e m  je s t  r e k o n s tr u k c ja  o c a la łe g o  fr a g m e n tu  m u ru  
z a m k o w e g o  z  tz w . „ o k n o m  Ż e r o m s k ie g o ” , k tó r y  p r z e z  w ie le  la l

b y l  s y m b o le m  w o j e n n y c h  /n is z c z e ń

4. O d b u d o w a  trw a

5. Z y g m u n t  III W aza  — m ie d z io r y t  W o lfa  w e d łu g  k o m p o z y c j i  D o la b e ll i

K a ż d y  k ra j m a  m ie j s c a ,  k tó r e  p o p r z e z  w ie k i  u r o s ły  d o  m ia r y  s y m b o lu  tr a d y c j i  
i k s z ta łto w a n ia  s ię  p a ń s t w o w o ś c i .  H is to r ia  P o ls k i  w y z n a c z y ła  k ilk a  t a 
k ic h  m ie j s c  — s y m b o l i .  W śród  n ic h  w ła ś n ie  Z a m e k  w  W a r s z a w ie  m a  
s z c z e g ó ln e  z n a c z e n ie ,  p o w s ta ł  p r z e c ie ż  r a z e m  z  W a r sz a w ą  i j a k ż e  m o c n o  z w ią 
z a n y  j e s t ,  z  d z ie ja m i n a sz e j  s to l ic y .  W s p o m n ijm y  o  n a j w a ż n ie j s z y c h  d a ta c h  
w y d a r z e n ia c h :  w  d r u g ie j  p o ło w ie  X II I  w ie k u  w z n ie s io n o  p ie r w s z e  d r e w n ia n e  
z a b u d o w a n ia  Z a m k u ;  u k o ło  1350 r o k u , k s ią ż ę  K a z im ie r z  w z n ió s ł  m u r o w a n ą  
w ie ż ę ,  z w a n ą  W ie lk ą .

W p o c z ą tk a c h  X V  w . n a  m ie j s c e  d r e w n ia n e g o  d w o r u  w z n ie s io n o  m u r o w a n y  
„T )w ór W ię k s z y ” , z  k t ó r e g o  d o  d z iś  o c a la ły  tr z y  o b s z e r n e  g o t y c k ie  p iw n ic e .  
W „ D w o r z e  W ię k s z y m ” z n a jd o w a ły  s ię ,  o p r ó c z  k o m n a t p r y w a t n y c h , p o k o je  
p r z e z n a c z o n e  n a  K ad ę K s ią ż ę c ą , S ą d  k s ią ż ę c y  i  S e jm y  W a ln e  K s ię s tw a .

W 1569 ro k u  U n ia  L u b e ls k a  w y b ie r a  W a r sz a w ę  na s ta lą  s ie d z ib ę  s e jm ó w  
K ró l Z y g m u n t  A u g u s t  p r z y s t o s o w u je  Z a m e k  d o  n o w y c h  f u n k c j i .  W la ta c h  
1569— 1572 p r z e b u d o w u je  „ D w ó r  W ię k s z y ”  i w z n o s i o b o k  „ N o w y  l)o m  K r ó le w 
s k i” .

O d 1611 ro k u  k ró l Z y g m u n t  III p r z e n o s i  d o  W a r sz a w y  s w ą  s ta lą  s ie d z ib ę ,  
r e z y d u ją c  n a  Z a m k u , g d z ie  m ie sż c z ą  s ię  r ó w n ie ż  n a c z e ln e  o r g a n y  w ła d z y  w y k o 
n a w c z e j .  R o z b u d o w a  w  la ta c h  1599— 1619 d o p r o w a d z i ła  d o  p o w s ta n ia  w ie lk ie j  
p ię c io b o c z n e j  b u d o w li z  g ó r u ją c ą  n a d  n ią  w ie ż ą  Z y g m u n ta .

W 1791, w  n o w o  u r z ą d z o n e j  S a li  S e n a t o r s k ie j  u c h w a lo n o  K o n s t y t u c j ę  3 M aja . 
C za sy  p a n o w a n ia  o s ta t n ie g o  k r ó la  P o ls k i .  S ta n is ła w a  A u g u s ta  P o n ia to w s k ie g o ,  
b a n ie k  z y s k a ł  w ó w c z a s  w s p a n ia łe  w n ę tr z a ,  w y p o s a ż o n e  w  d z ie ła  s z tu k i  p rzez  
n a j le p s z y c h  a r ty s t ó w  p o ls k ic h  i z a g r a n ic z n y c h .

W  s ty c z n iu  1831 r. w  c z a s ie  P o w s ta n ia  L is to p a d o w e g o  w S a li  S e j m o w e j  Z a n i
ku o g ło s z o n o  d e tr o n iz a c ję  ca r a  M ik o ła ja  I. P o  u p a d k u  p o w s ta n ia  w y w ie z io n o  
rlo R o sj i z sa l Z a m k u  n a jc e n n ie j s z e  p r z e d m io ty , i o b r a z y , k tó r e  Z w ią z e k  R a
d z ie c k i z w r ó c i!  n a m  w  1921 r o k u .

P o  o d z y s k a n iu  n ie p o d le g ło ś c i  w  1918 ro k u  r o z p o c z ę to  na Z a m k u  p r a c e  k o n 
s e r w a to r s k ie ,  w ie lk ie  a p a r ta m e n ty  u d o s tę p n io n o  z w ie d z a ją c y m , w  n in ie j s z y c h  
p o m ie s z c z e n ia c h  u s y tu o w a ło  s ię  I liu r o  K a n c e la r i i  C y w iln e j  P r e z y d e n ta  R z e c z 
p o s p o l it e j .  N a  d r u g im  p ię tr z e  od  s tr o n y  W is ły  m ie s z k a ł  i t w o r z y ł  S te fa n  
Ż e r o m sk i.

W r z e s ie ń  1939 ro k u . P r z e p r o w a d z o n o  a k c j ę  r a to w a n ia  Z a m k u , d o  p o d z ie m i  
M u ze u m  N a r o d o w e g o  p r z e w ie z io n o  z  Z a m k u  n a j c e n n ie j s z e  d z ie ła  s z tu k i  — 
w ie lk i  a k t  p a tr io ty z m u  p r a c o w n ik ó w  M u z e u m  N a r o d o w e g o .

P a ź d z ie r n ik  1939 rok . N a  o s o b is ty  r o z k a z  H it le r a  o k u p a n c i  p r z y g o to w a li w y 
s a d z e n ie  Z a m k u  w p o w ie tr z e .

27 li s to p a d a  1944 ro k u  w o jsk a  n ie m ie c k ie  w y s a d z i ły  Z a m e k  w p o w ie tr z e .
20 s t y c z n ia  1971 rok u  S e k r e ta r z  K C  P Z P R  E d w a r d  G ie r e k  z a k o m u n ik o w a ł ,  

że „ Z a m e k  W arszaw ski** s y m b o l p a ń s tw a  i n a r o d u  p o ls k ie g o , b ę d z ie  o d b u d o 
w a n y ” .

26 s ty c z n ia  1971 r. p o w o ła n o  O b y w a te ls k i  K o ip ite t  O d b u d o w y  z a m k u  K r ó le w 
s k ie g o .

T y le  n a jw a ż n ie j s z y c h  w y d a r z e ń  i d at z  h is to r ii  Z a m k u . A j u ż  za n ie c a ły  rok  
b ę d z ie m y  m o g li zn o w u  p o d z iw ia ć  s y m b o l ic z n e  s e r c e  W a r sz a w y .

TRWA ODBUDOWA...
Decyzję władz o odbudowie barbarzyńsko zniszczonego przez 

hitlerowców Zam ku w W arszawie — społeczeństwo całej Pol
ski przyjęło z radością i entuzjazm em . Był bowiem Zam ek sym
bolem naszej państwowości, naszej historii górnej i chm urnej, a w 
czasach okupacji hitlerow skiej symbolem przetrw ania i w ałki. To
też na wezwanie Stołecznego Kom itetu Odbudowy Zam ku W arszaw 
skiego — popłynęły ofiary szczodre i skromne, ale zawsze od ser
ca. od Polaków  z k raju  i z  całego św iata. Do dnia dzisiejszego w p ła
cono już praw ie 320 milionów złotych i około 400 tys. dolarów . Su
ma ofiar rośnie z każdym dniem. Prócz gotówki do dyrekcji odbu
dowy zgłaszają się liczne grupy zorganizow ane i osoby indyw idu
alne w yrażając chęć osobistego w kładu pracy — przy pracach po
rządkowych itd. W pływają też liczne i nierzadko cenne dary rze
czowe. zobowiązania rzem ieślników  dot. w ykonania skom plikow a
nych u rządzeń (zegara wieżowego).

W ostatnich tygodniach wzniesiono już dziewięćdziesiąt procent m u
rów  zamkowych. Zgodnie z harm onogram em  prac jeszcae w tym 
roku wszystkie skrzydła Zam ku w inny znaleźć się pod dachem . W 
obecnej chwili główne prace m urarskie koncentru ją się przy skrzy
dle saskim. Niemałym problem em dla budowlanych będzie rekon
strukcja ocalałego fragm entu m uru zamkowego z tzw. ..oknem Że
romskiego" — które trzeba będzie ..wyprostować" o 30 cm do pio
nu i obm urować nową ścianą. W ykańcza się także stopniowanie 
wzniesionych już skrzydeł południowego i zachodniego. N ajbardziej 
zaaw ansow ane w tych dniach są prace w części gotyckiej Zamku
— czyli Domu W ielkim (Curia Maior). gdzie już niebaw em  dekarze 
przystąpią do uk ładania dachówki. Przez całą zimę w  ogrzewanych 
agregatam i w nętrzach Zam ku Warszawskiego, będą trw ały  roboty 
wykończeniowe — instalatorskie i m urarskie.

W styczniu przyszłego roku planuje się zakończenie odbudowy 
Wieży Zygmunlowskiej (zegarowej) i uwieńczenie jej kopulą oraz 
rekonstrukcję obu narożnych wieżyczek, k tóre istn iały  w  czasach 
Wazów — później zaś uległy likw idacji. Dach Zam ku pokryty zosta
nie specjalnie trw ałą dachówką, co dla starych w arszaw iaków  będzie 
zapewne nowością — pam iętają  oni bowiem, że w okresie między
wojennym  dach zamkowy kryty byl blachą miedzianą. Prace Elewa- 
cyjne rozpoczną się już wiosną przyszłego roku i w  pierwszej kolej
ności — płyty z piaskowca otrzym a skrzydło południowe (od strony 
trasy  W-Z), następnie skrzydło zachodnie od strony P lacu Zam ko
wego. Jednocześnie rozpoczną się zasadnicze prace stolarskie. A w dniu 
22 lipca przyszłego roku — w. 30 rocznicę powstania Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej — zasadnicze prace budowlane zostaną zakoń
czone. Na teren Zam ku W arszawskiego wkroczą wówczas wysoko wy
specjalizowani konserwatorzy, sztukatorzy, dekoratorzy itd. Ich pra
ce potrw ają jednak znacznie dłużej, bo b ierne , według zachowanych 
planów, odtw arzanie w nętrz zamkowych wymagać będzie ogromnej 
pracv.

KRZYSZTOF KOSZEWSKI

na
Zamku...

Do
zobaczenia

W  j e d n y m  z e  s k r z y d e ł  P a ł a c u  p o d  B l a c h ą ,  m i e s z c z ą c y m  o n g i ś  b i b l i o t e k ę  
S t a n i s ł a w a  A u g u s t a .  e k s p o n o w a n e  są  d a r y ,  k t ó r e  z n a j d ą  s w o j e  m i e j s c e  a' p r z y 
w r ó c o n y c h  d o  d a w n e j  ś w i e t n o ś c i  s a l a c h  Z a m k u  W a r s z a w s k i e g o .

W  s a l i  b i b l i o t e c z n e j  z n a j d ą  s ię  m . i n .  n a d e s z ł e  w e  w r z e ś n i u  b r .  z  F l o r e n 
c j i  d w a  c e n n e  X V I i - w i e c z n e  g l o b u s y .  J e d e n  — Z i e m i ,  d r u g i  n a t o m i a s t  — 
s t r e f y  n i e b i e s k i e j .  O b a s ą  d a r e m  z a m i e s z k a ł e g o  u> A n g l i i  z b i e r a c z a  i a n t u - 
k w a r i u s z a ,  p ł k .  R o m a n a  U m i a t o w s k i e g o ,  k t ó r y  o f i a r o w a ł  j e  d la  u c z c z e n i a  
p a m i ę c i  p o l e g ł y c h  w  1944 r. s y n ó w :  p p o r .  J a n a  K a z i m i e r z a  p o d  M o n t e  C a s s i 
n o  i A n d r z e j a  W ł a d y s ł a w a  ( „ C y k a ”)  w  P o w s t a n i u  W a r s z a w s k i m .

G l o b u s y  są  d z i e ł e m  z n a k o m i t e g o  w e n e c k i e g o  g e o g r a f a , a s t r o n o m a  i m a t e 
m a t y k a .  V i n c e n z a  C o r o n e l l e g o .  J e g o  p i e r w s z y m  d z i e ł e m  b y l  o l b r z y m i ,  b o  
o ś m i o m e t r o w e j  w y s o k o ś c i  g l o b u s ,  t z w .  w e r s a l s k i ,  w y k o n a n y  d l a  L u d w i k a  X I V .  
N a s t ę p n e ,  n i e  t a k  j u t  w i e l k i e  (3.5 s t ó p  ś r e d n i c y ) ,  s t a ł y  s i ę  s e n s a c j ą  ś w i a t o 
w ą .  Z a k u p i o n e  t e ż  z o s t a ł y  p r z e z  w s z y s t k i c h  e u r o p e j s k i c h  p a n u j ą c y c h .  Z a p e 
w n e  p o s i a d a ł  j e d e n  z n i c h  A u g u s t  I I  M o c n y ,  k t ó r y  j a k  w i a d o m o  b y ł  z a 
p a l o n y m  g e o g r a f e m .

N i e w i e l u  z n a n y  j e s t  f a k t .  ź e  k r ó l  t e n  m i a ł  w  s w o j e j  b i b l i o t e c e  t 9 - t o -  
m o w y  a t l a s - o l b r z y m ,  z a w i e r a j ą c y  p o n a d  1000 m a p ,  a  k t ó r e g o  ś l a d y  z a g i n ę ł y .  
D o p i e r o  p o  I ł  w o j n i e  z n a l a z ł y  s i ę  w  p o s i a d a n i u  p a r y s k i e g o  a n t y k w a r i u s z a  
3 t o m y  t e g o  d z i e ł a .  A t l a s  t e n  b y ł  n a j w s p a n i a l s z y m  d z i e ł e m  k a r t o g r a f i i

X V I i - w i e c z n e j ,  p r z y  c z y m  w s z y s t k i e  m a p y  b y ł y  m a l o w a n e  i z ł o c o n e  w  s p o 
s ó b  d o t ą d  n i e  s p o t y k a n y .

W  r o z d z i a l e  . . P o l s k a "  G d a ń s k  na  p r z y k ł a d  m i a ł  o k o ł o  50 d o d a t k o w y c h  
s z t y c h ó w  w  w i ę k s z o ś c i  n i e z n a n y c h .  N a  k a ż d y m  z t y c h  s z t y c h ó w  b y ł o  t y 
s ią c  o s ó b . k a ż d a  z a ś  z  n i c h  m i a ł a  i n n y  w y r a z  t w a r z y .  N ic  w i ę c  d z i w n e g o ,  
ż e  c e n a  t y c h  t r z e c h  to m ó w , z a k u p i o n y c h  z r e s z t ą  p r z e z  j a k i e g o ś  z b i e r a c z a  
z  N R F ,  b y ł a  z a w r o t n a .

W a r t o  d o d a ć ,  ż e  m i s t r z  Ć o r o n e l l i  s z u k a j ą c  w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  p r o 
t e k c j i  g ł ó w  k o r o n o w a n y c h ,  k o r e s p o n d < n v a ł  z J a n e m  ł ł l  S o b i e s k i m  i A u g u 
s t e m  I I .

G l o b u s y  C o r o n e l l e g o ,  n a j w i ę k s z e  j a k i e  d o t ą d  d r u k o w a n o ,  są  p e ł n e  t r e ś c i  
j a k  i o z d ó b  w  p o s t a c i  k a r t u z ó w ,  w i n i e t  i d e d y k a c j i .  U m i e s z c z o n e  na  n i c h  
z n a k i  Z o d i a k u ,  p o r t r e t y  i s y m b o l e  są  d z i e ł a m i  m i s t r z a  A l e k s a n d r a  d e l la  
V i s  z  V e r o n y .

P o d s t a w y  o f i a r o w a n y c h  g l o b u s ó w  są  k o p i o w a n e  z w e r s a l s k i c h  i r ó ż n i ą  s ię  
o d  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w  N i e b o r o w i e ,  k t ó r e  b y ł y  p r a t v d o p o d o b n i e  w y k o n a n e  
n a  s p e c j a l n e  z a m ó w i e n i a .

G l o b u s y  z n a j d u j ą  s i ę  w  s ą s i e d z t w i e  w i e l k i e g o  s z t y c h u  D o l a b e l l i  p r z e d s t a 
w i a j ą c e g o  w j a z d  k a n c l e r z a  O s s o l i ń s k i e g o  d o  R z y m u .  S z t y c h  t e n  r ó w n i e ż  
z o s t a ł  o f i a r o w a n y  Z a m k o w i  p r z e z  p ł k  R. U m l a s t o w s k i e g o .

JOZEF NOWAK



TOMASZ DOLABELLA 
malarz nadworny króla jegomości...
W dniach, gdy trw a intensyw na praca nad rekonstrukcją m urów  

Zamku w W arszawie, godzi się przypomnieć postać Tomasza 
Dolabelli — nadwornego m alarza polskich Wazów, a ponadto au 
tora pierwszej dekoracji m alarskiej Zam ku W arszawskiego, po 
której już  niestety żadnych śladów nie zostało. Tomasz Dolabelli. 
(ur. ok. 1570) pochodził z niewielkiego m iasteczka Belluno. należące
go niegdyś do Rzeczypospolitej Weneckiej. W W enecji pobierał nauki 
u tam tejszych mistrzów m alarstw a, tam  również odniósł swój p ierw 
szy sukces, tworząc słynny plafon w sali ..Dei Fregati" w sam ym  pa
łacu Dożów.

Około roku 1600 Zygm unt III Waza sprowadził utalentow anego m a
larza do Polski, początkowo na Zam ek Wawelski. W K rakow ie Doła- 
bella postanaw ia osiąść na stale. Zajm uje się zdobieniem krakow skich 
kościołów'. W tym  czasie Zygmunt III przystępuje do gruntow nej 
przebudowy swej nowej siedziby w W arszawie. Sprow adza więc Do- 
labellę. by uświetnić kom naty zamkowe wielkimi m alow idłam i, ilu
strującym i ważniejsze w ydarzenia z okresu swego panowania.

Obrazy Dolabelli (ogromnych w ręcz rozmiarów) budziły ogólny za
chw yt licznych gości, którzy wówczas bywali na zamku.

Zachował się do naszych czasów tylko pełny opis dzieł Dolabelli
— w  sław etnym  przewodniku imć pana Adama .Tarzębskiego pt. 
..Gościniec abo opisanie W arszawy" (1643). Pom ijając zbytnią gadatli
wość i przesadną opisowość tego pierwszego Cicerone stolicy, za
wdzięczam.'' mu względnie dokładne inform acje dotyczące obrazów 
Dolabelli. zdobiących wtedy ściany zamku.

Imć Jarzębski wymienił więc m. in. wielkich rozmiarów płótna, 
które bez w ątpienia wyszły spod ręk i samego m istrza Tomasza: 
.....Wzięcie do niewoli arcyksięcia M aksymiliana rakuskiego pod By
czyną". ..Zdobycie Sm oleńska”. ..Tryum falny w jazd hetm ana Żółkie
wskiego do W arszawy". ..Bitwa pod Chocimem",

Po śmierci Zygmunta III. syn jeso  W ładysław IV zatrudnia nadal 
Doiabelle, k tóry  tworzy kilka nowych dzieł, jak „Przyjazd Cecylii 
Renaty, żony W ładysława IV do Polski . ..Koronacja królowej", 
„Chrzciny syna W ładysława IV" i inne.

Niestety z obrazów tych nie ocalał żaden. O ich losach krążyły róż
ne anegdoty m. in. padły łupem Szwedów, że uległy zniszczeniu pod
czas pożaru zamku, o jednym  tylko mówią historycy, tj. o  obozie 
„Zdobycie Smoleńska", że August II Sas podarował go carowi Pio
trow i II. a ten ponoć rozkazał zniszczyć ten dokum ent klęski i upo
korzenia. Z licznych portretów  wrykonanvch przez Dolabellę. zachował 
się i był jeszcze w ym ieniany w  drugiej połowie X IX  wieku p o rtre t 
W ładysława IV. który wówczas znajdował się w abiorach znanego 
kolekcjonera Tomasza Zielińskiego.

W okresie m iędzywojennym odnaleziono jedynie cztery XVIl-\viecz- 
ne miedzioryty, wyobrażające podobizny niektórych obrazów mistrza. 
Dwa z nich ryto wal sam Dolabella. pozostałe zaś wyszły z pracow
ni XVII-wiecznych rytowników polskich: T. Makowskiego i Wolfa, 
W arto tu jeszcze przypomnieć, że obraz Dolabelli „Bitwa pod Cho
cimem . który za czasów Wazów zdobił salę Zamku W arszawskiego, 
został po koronacji króla Jana Sobieskiego przeniesiony do kościo
ła św. P iotra i Pawia w Krakowie, a le  i on w  początkach XVIII w ie
ku zaginą! bez śladu.

KRZYSZTOF SULIGA
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WYKŁAD KS. BPA PROF. DRA ANDRZEJA RINKLA OMA
WIAJĄCY STANOWISKO KOŚCIOŁA STAROKATOLIC
KIEGO ODNOŚNIE KOMUNIKATÓW KONFERENCJI W LO
ZANNIE

lak zjednoczyć Kościoły?

W
 czasie trw an ia  konferencji lozań

skiej w 1928 r. arcybiskup Ger- 
manos w  im ieniu przedstawicieli 
praw osławnych wygłosił swą zna
ną mowę, k tó ra  kończyła się 

■oświadczeniem, iż Kościół P raw osław ny uważa 
za możliwe pow tórne zjednoczenie tylko w 
oparciu o wspólne zasady w iary i uznanie sta
rego, niepodzielonego Kościoła siedmiu eku
menicznych soborów z pierwszych ośmiu stu 
leci, od których to zasad sam Kościół praw o
sław ny nie da się nigdy odwieść. Przy om a
w ianiu Tem atu VII biskup Adolf K tiry m ówił
o wielkich różnicach, które istniały w starym  
Kościele między chrześcijanam i pochodzenia 
żydowskiego i pochodzenia pogańskiego, m ię
dzy Wschodem i Zachodem, przy czym — jego 
zdaniem — jedność Kościoła nie poniosła żad
nych szkód. Nawet przy dużych rozbieżno
ściach uw aża on jedność za możliwą, ponieważ 
jedność Kościołów — łącznie z interkom unią
— chociaż wymaga wzajem nego uznania urzę
dów duchownych i wspólnej płaszczyzny dla 
zasad w iary, musi się liczyć z historycznym 
rozwojem Kościołów, a szczególnie z narodo
wymi właściwościami różnych ludów. Czyn
niki te m ają duży w pływ  na zróżnicowanie się 
Kościołów. Biskup Kiiry uw aża interkom unię 
za czynnik zjednoczenia, a  przygotowaniem  do 
tego powinno być „staranne i troskliw e w yeli
m inowanie uprzedzeń powstałych z w zajem 
nej nieufności” oraz postuluje „wyjaśnienie 
tych zagadnień wśród szerokiego ogołu wy
znawców Kościoła".

W Lozannie nie brakow ało dobrej woli i 
zdrowego rozsądku, lecz sam fakt rozdziału 
Kościołów zaciem niał pogląd, jak  w  rzeczywi
stości ma wyglądać zjednoczenie, aby nie po
wiedzieć. że uniemożliwiał sform ułow anie ta 
kiego poglądu. A jednak każdy z Kościołów, 
również i nasz, będzie m usiał rozważyć taką 
możliwość. Kościół starokatolicki został już 
zobowiązany do tego przez sw ą „D eklarację z 
roku 1889". a jeszcze bardziej od czasu swego 
udziału w  konferencji w  Lozannie. Musi 011 

nie tylko rozważyć tę możliwość, lecz również 
pomóc do jej przygotowania.

Do tego niezbędne jest przede wszystkim: 
uprzytom nienie sobie własnego zakresu wiary, 
przy czym trzeba będzie dokonać wyraźnego 
rozróżnienia między spraw am i istotnym i a na
leciałościami (dodatkami), między spraw am i o
czywistymi i tymi, które stały  się już historią, 
między tym. co winien posiadać Kościół nie- 
podzielony, a tym, co stanow i o szczególnym 
charakterze każdego poszczególnego Kościoła. 
Niech mi wolno będzie rozwinąć nieco szerzej 
każdą z tych myśli.

1. Ewangelia Chrystusowa ma być głoszona 
przez wszystkie stulecia. Tam, gdzie jest 
Ewangelia, musi istnieć i Kościół. Pod poję
ciem Ewangelii należy rozumieć nie tylko nau
kę Jezusa Chrystusa, lecz również Jego dzieło. 
To radosne posłannictwo nie tylko mówi
o tym, że możliwe jest zbawienie, lecz ono sa
mo w sobie jest zbawieniem. Z sam ej Ewange
lii w ynika wyraźnie, a także rzeczywistość o 
tym poucza, że tam, gdzie posłannictwo zba
w ienia znajdu je w iara, pow staje wspólnota, 
która to posłannictwo zachowuje, rozw ija i gło
si. Chrześcijaństwo pozakościelne nie docenia 
historii, nie docenia związków organicznych 
ludzkości, a poza tym nie docenia Boskiego 
charak teru  Ewangelii pojednania. Doświad
czenie uczy, że prądy pozakościelne prowadzą

do m oralizatorstw a lub też łączą się znowu we 
wspólnoty.

2. Kościół jest, dzięki potędze ewangeliczne
go posłannictwa, nie tylko swego rodzaju zjed
noczeniem współwyznawców, nie tylko Koś
ciołem słowa, lecz również instytucją zbaw ie
nia, przystanią ratunku, gdzie zbawienie staje 
się rzeczywistością, gdzie życie Boga płynie, 
objaw ia się i udziela przez Chrystusa. Kościół 
jest ciałem Chrystusa, który jest jego głową. 
Kościół w inien być Ciałem, ale w związku 
z tym  dodajm y od razu. że od samego począt
ku był on nim w niedoskonałym stopniu. 
Wszędzie i zawsze, kiedy idea Boża otrzym uje 
ludzki kształt, okaże się niedoskonałość. Rów
nież i Kościół, Ciało Chrystusowe, tworzony 
jest przez człowieka, a naw et człowiek zbawio
ny nie jest wolny od potknięć. Kościół jako 
instytucja pragnąca Boga, jako uosobienie po
jednania z Bogiem przez Chrystusa jest zbli
żeniem do K rólestw a Bożego. W swej ustano
wionej przez ludzi form ie wciąż jednak jeszcze 
nie dorasta on do swego ideału i nie może być 
nigdy identyfikow any z Królestwem  Bożym. 
Dlatego też żaden Kościół nie może się mienić 
Ciałem Chrystusa z wykluczeniem  innych 
Kościołów. Ponieważ Ciało Chrystusa jest jed 
no i niepodzielne, za jego podział w inę ponosi 
każdy Kościoł, także i ten, którem u w ydaje 
się. że nie odstąpił od ideału Kościoła.

3. Ponieważ zbawienie w Chrystusie dane 
będzie przez Kościół, do jego najistotniejszych 
elem entów należą Sakram ent i Urząd kościel
ny. Istota ludzkiej osobowości, w której zespo
liły się w doskonałą jedność elem enty zmy
słów i ciała, musi doświadczać bliskości, 
udziału życia Bożego w odczuciach zmysłowo- 
duchowych. Równocześnie społeczny charak ter 
Ciała Chrystusowego, to jest w spólnota życia 
Kościoła, wymaga wzajem nego polegania na 
sobie i poczucia w zajem nej odpowiedzialności 
wszystkich należących do Chrystusa, w spólne
go poznaw ania udostępnionego przez Zbaw i
ciela bogactwa łaski. Dlatego też sakram ent 
posiada charak ter zarówno indywidualny, jak 
i społeczny, pewną zmyslowo-symboliczną 
formę i duchową, istotną treść, obiektywną 
wagę i zastrzeżoną subiektyw nie wartość.

C harakter ludzkiej społeczności w ym aga o
kreślonego ładu ustrojowego, bez którego ca
łość popada w bezsilny chaos. W Kościele 
Chrystusowym również konieczny jest urząd 
do szafowania owocami zbawienia. W ynika to 
zarówno z Boskości posłannictwa zbawienia, 
jak i z jego przeznaczenia dla ludzi.

4. Kościół musi wyznawać. Jego zadaniem 
jest daw anie św iadectwa, a treścią św iadec
tw a jest jego wyznanie. To w yznanie musi 
być określone, w przeciwnym razie nie- ma ono 
sensu. Kościół, który cofa się przed ustale
niem swego Credo, nie rozumie swego Chrys
tusowego posłannictwa. Taki Kościół sam za
myka sobie drogę do powtórnego zjednocze
nia. W yznanie Kościoła pozostaje ludzkim o
kreśleniem  oczywistej prawdy. P raw da pocho
dzi od Boga. Każde określenie jest ludzkim 
sposobem w yrażenia myśli, służącym do zbli
żenia nas do istoty prawdy. Byłoby zarozu
m ialstwem  sądzić, że praw da Boża i jej ludz
kie określenie są identyczne, lecz i odwrotnie, 
byłoby świadectwem słabej w iary wzdragać 
się z tego powodu przed określeniem wyznania 
w iary za pomocą ludzkiej mowy.

5. Kościół jako Ciało Chrystusowe jest nosi
cielem i strażnikiem  prawdy. Czerpie on zna
jomość tej praw dy z Pism a Świętego, które 
zostaje uświęcone przez jego autorytet, ale i 
odwrotnie, jako poznawcze źródło praw dy ze 
swej strony udziela Kościołowi autorytetu. To 
nieustanne wzajem ne oddziaływanie Kościoła 
i Pism a Świętego stanowi kościelną tradycję. 
T radycja nie może pomnożyć praw dy, nawet 
sam Duch Święty nie może niczego dodać do 
Dzieła Chrystusowego. T radycja jest św iado
mością w iary Kościoła wszystkich stuleci, po
wołującej się nieustannie na Pismo Święte i 
w iarę Kościoła, jest ona św iadectwem  tego 
wszystkiego, co jest przedm iotem  w iary wszę
dzie, zawsze i dla wszystkich. Stąd też czcigod- 
ność tradycji i je j nosicieli zgodnie jest utoż
sam iana z tym, co Chrystus i Jego Apostoło
wie zwiastowali. Świadectwem  wierności tego 
zw iastow ania jest Pismo Święte. Dlatego też i 
na Soborze powszechnym praw da dogmatycz
na nie zostaje ustalona, lecz w yznana zostaje 
w iara Kościoła, otrzym uje tam swój wyraz w 
ludzkim słowie — zawsze zbyt mało doskona
łym w odniesieniu do praw dy Bożej.

6. Tę ostatnią myśl pragnę przedłożyć prze
de wszystkim tym. którzy są przeciwni zjed
noczeniu Kościołów. P raw da sam a w  sobie jest 
niezmienna, ponieważ jest Boska. Jej określe
nie jest ludzkie, dlatego niedoskonałe, jedynie 
przybliżone. K om entarze dotyczące praw dy 
są całkowicie i zupełnie dziełem ludzkiej m y
śli. Mogą się one starzeć i zmieniać.

c.d.n.

(U. J.K.)



NIEZALEŻNY FILIPIŃSKI 

KOŚCIÓŁ KATOLICKI

Filipiny — to kraj ponad siedmiu tysięcy 
wysp i wysepek odkryty w 1521 r. przez Mage
llana. Od 1543 r. były kolonią Hiszpanii, od 
1898 r. zajęte przez USA. W 1934 r. uzyskały 
autonomię, w okresie II wojny św iatowej oku
powane przez Japonię, dziś są republiką. Rząd 
PRL nawiązał ostatnio z Filipinam i stosunki 
dyplomatyczne na szczeblu ambasad. Ludność 
Filipin, pochodzenia malajskiego i indonezyj
skiego, to w ok. 80 proc. katolicy, lecz nie 
wszyscy z nich uznają suprem ację Rzymu. 
W kraju  tym istnieje Niezależny Filipiński 
Kościół Katolicki (Iglesia Filipina Catolica In- 
dependiente). który przez swój ustrój i zasady 
w iary jest bardzo zbliżony do w ielkiej rodziny 
Kościołów starokatolickich. O tym Kościele, 
jego genezie, historii i stanie obecnym prag
niemy poinformować naszych Czytelników w 
kilku kolejnych odcinkach specjalnie poświę
conego tym sprawom  cyklu.

W roku 1961 między protestanckim  Kościo
łem Episkopalnym w USA a Niezależnym F i
lipińskim Kościołem Katolickim zaw arty zo
stał konkordat, dzięki którem u te dwa Koś
cioły stanow ią ścisłą wspólnotę kościelną. Od 
tego momentu liczne Kościoły anglikańskie, a 
jako ostatni w jesieni 1963 r. Kościół Anglii, 
zaw arły również konkordaty w celu stw orze
nia pełnej wspólnoty kościelnej z Kościołem 
Filipińskim. Te konkordaty zm ierzają po linii 
Ugody Bońskiej z roku 1931. zaw artej między 
Kościołami starokatolickim i i Kościołem A n
glii. Z uwagi na zaistniałą między Kościołami 
starokatolickim i i anglikańskim i więź, która 
od czasu konferencji w Lam beth z 1958 r. zo
stała określona jako „Fuli Com munion”, ze 
zrozumiałych względów starokatolicy in tere
sują się Niezależnym Filipińskim  Kościołem 
Katolickim, który wszedł w tak bliskie stosun
ki z różnymi Kościołami anglikańskim i. Nie 
jest łatwo w Europie uzyskać jasny obraz tego 
Kościoła, ponieważ przez długie lata nie było 
żadnych kontaktów  między starokatolikam i 
europejskim i i katolikami filipińskimi.

Redaktor odpowiedzialny Starokatolickiej 
M iędzynarodowej Służby Inform acyjnej, 
ks. Wolfgang K rahl z Krefeld. oraz ks. Ernst 
Wilhelm Heese. starokatolicy z NRF. w latach 
sześćdziesiątych zajęli się w swych pracach 
Kościołem w Filipinach. Cennym źródłem in
formacji o tym  Kościele jest praca napisana 
w 1961 r- przez anglikańskiego biskupa Lewisa 
Blissa W hittem orę pt. „Struggle for Freedom" 
om awiająca zasady w iary i ustrój Kościoła 
Filipińskiego („The Faith and Order of the 
Philippine Independent Church”). Ponadto 
bezpośrednie wiadomości o Niezależnym F ili
pińskim Kościele Katolickim (NFKK) czerpać 
można z organu prasowego Kościoła, miesięcz
nika ,.The Christian Register", ukazującego się 
w Manili.

Republika Filipin jest jedynym krajem  w 
Azji Wschodniej, w którym  przeważa ludność 
chrześcijańska Nazwę swą otrzym ało to w y
spiarskie państwo od Filipa II, króla Hiszpanii 
za którego panow ania odkryty przez M agella
na archipelag stał się kolonią hiszpańską. 
Hiszpania rządziła wyspami od 1543 roku aż 
do roku 1898 i w ciągu tych stuleci wycisnęła

na tubylczej ludności, którą etnologicznie na
leży zaliczyć głownie do Malajów, piętno za- 
chodnio-latyńskiej kultury, utrw alone w spo
sób niewątpliwy przez rzymski katolicyzm 
Hiszpanii.

Kościół Rzymskokatolicki ma na Filipinach 
długą i zm ienną historię. Aż do początku tego 
stulecia na wszystkich filipińskich stolicach bi
skupich zasiadali Hiszpanie, wszystkie wpły
wowe stanow iska kościelne znajdowały się w 
ich rękach. W ielką rolę w szerzeniu i rozwoju 
chrześcijaństw a odegrali duchowni zakonni. 
W publikacjach NFKK działalność zakonów w 
tym kraju  została poddana ostrej krytyce. 
Niemniej jednak praw dą jest. że zakonom na
leży zawdzięczać zwycięstwo chrześcijaństw a 
na filipińskim  archipelagu. H iszpański system 
kolonialny, w którym  Kościół i państwo zespo
lone były bardzo ściśle, stopniowo przekazał 
w ręce zakonów pełnię władzy polityczno-eko
nomicznej, co doprowadziło do wielkich nadu
żyć. Na początku dziewiętnastego wieku rzym 
skokatolickie zakony posiadały właściwie nie
ograniczoną władzę nad ogromnym krajem,

H istoria hiszpańskiego panowania na F ilipi
nach jest naznaczona szeregiem powstań lud
ności tubylczej, które osiągnęły swój punkt 
szczytowy w rewolucji z 1896 r. W 1872 r. 
trzej kapłani filipińscy zaatakowali politykę 
zakonów i wystąpili o poprawę położenia tu 
bylczego kleru. W odwet zostali skazani — 
rzekomo za udział w powstaniu m ilitarnym  w 
Cavite. Ci trzej duchowni — Burgos, Zamora 
i Gomez — stali się w krótce popularnym i mę
czennikami, inicjatoram i walki przeciwko 
hiszpańskim panom i duchownym zakonnym. 
Powstanie na w ielką skalę wybuchło w 1896 r., 
kierowane przez Emilio Oquinaldo. młodego 
nauczyciela. Aguinaldo mianował filipińskie
go kapłana. Gregorio Aglipaya. późniejszego 
naczelnego biskupa NFKK, wikariuszem  gene
ralnym  arm ii rewolucyjnej. Pod naciskiem f i
lipińskich sił zbrojnych, znajdujący się w 
areszcie arcybiskup Jose Hevia Componanes 
m usiał mianować Gregorio Aglipaya na koś
cielnego gubernatora Nueva Segovia, ogrom 
nej prowincji na północnym Luzonie. W ten 
sposób ks. Anglipay mógł zamienić w czyn swe 
idee refor#i kościelnych. Równocześnie powią 
zał on ściśle swe plany reform atorskie z cela
mi rewolucji narodowej.

W październiku 1899 r. ks. Gregorio Aglipay 
zwołał do Paniqui zgromadzenie w rodzaju na
rodowego synodu księży, na którym opracowa
na została tymczasowa konstytucja Kościoła. 
Miała ona pozostawać w mocy tak długo, aż 
pożądane reform y zostaną uzgodnione z w ła
dzami kościelnymi w Rzymie. Nie było na razie 
mowy o odłączeniu się od rzymskiej .wspólno
ty. Głównym celem duchownych patriotów  fi
lipińskich było uzyskanie tubylczego episko
patu i ogólna poprawa pozycji filipińskiego 
duchowieństwa.

W toku powstania upoważniona przez rząd 
rewolucyjny w Malolos komisja, złożona z Fi
lipińczyków osiadłych w Hiszpanii, skierowała 
do tam tejszego nuncjusza petycję, aby postu
laty synodu Paniqui przedłożyć do zatw ierdze
nia papieżowi. Żądania Filipińczyków nie dały 
żadnego rezultatu. Wówczas ks. Aglipay okre
ślił odmowną odpowiedź Rzymu jako „nie
spraw iedliw ą obelgę rzuconą przez papieża na 
cały lud filipiński".

Tymczasem ks. Aglipay został ekskomuni- 
kowany. Jako uzasadnienie ekskom uniki po 
dano nie jego plany reform atorskie, lecz fakt. 
że w Nueva Segovia, jeszcze przed jego ofi
cjalną nominacją, uzurpował sobie praw o koś
cielnej jurysdykcji. Sytuacja polityczna zmie
niła się również gruntow nie. Filipiny zostały 
wmieszane w hiszpańsko-am erykańską w oj
nę 1898 roku. T rak ta t paryski zakończył tę 
wojnę, w której wyniku Stany Zjednoczone 
kupiły Filipiny od Hiszpanii za 20 milionów 
dolarów. Tym samym, po przeszło trzystu la
tach skończyło się panowanie hiszpańskie. 
Lecz Filipiny nie były jeszcze wolnym naro
dem. Nowymi panami byli teraz Amerykanie. 
Ruch niepodległościowy Filipińczyków, teraz 
skierow any przeciwko Ameryce, trw ał nadal. 
Aguinaldo został ujęty przez władze am ery
kańskie dopiero w r. 1901.

Pod panowaniem  am erykańskim  kościel
ny ruch reform atorski rozwijał się nadal. Je 
den ze świeckich przywódców tego ruchu, 
dziennikarz i pisarz Isabelo de los Reyes. oj
ciec późniejszego Naczelnego Biskupa NFKK, 
odegrał w ruchu rolę wyjątkową. Stało się to 
w dniu 3 sierpnia 1902 roku podczas zebrania 
Demokratycznego Związku Zawodowego Ro
botników. Odtąd hasło: ..Niezależny Kościół w 
niezależnych F ilip inach!' — stało się po
wszechne w całym kraju  Od tego momentu 
zwolennicy niezależnego Kościoła odłączyli 
się ostatecznie od Watykanu.

W ten sposób narodził się Kościół pod nazwą 
„Iglesia Catolica Filipina Independiente". Zgro
madzenie z dnia 3 sierpnia 1902 r. wybrało 
siedem nastu filipińskich kapłanów na bisku
pów, a ks. Aglipaya na biskupa naczelnego 
(Obispo Maximo). Ks. Gregorio Aglipay był 
w yraźnie zaskoczony takim  obrotem sprawy. 
Po ekskomunice wycofał się on na jakiś czas ss 
życia kościelnego, rozm yślając nad tym. jaką 
ostatecznie decyzję ma podjąć. Głos ludu w 
tym wypadku stał się głosem Boga dla dotych
czasowego przywódcy kościelnego ruchu re
formatorskiego. Ks. Gregorio Aglipay poświę
cił odtąd całe swe życie spraw ie wierzącego 
ludu filipińskiego i jego Narodowego Kościo
ła — Niezależnego Filipińskiego Kościoła K a
tolickiego.

(opr. F.K.) 

c.d.n.
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Ameryka! Ileż różnych — pozytywnych 
i negatywnych — treści podkłada się pod 
ten wyraz. Zawsze pragnąłem  zobaczyć ten 
inny i ciekawy kontynent. W moich m arze
niach mogłem sobie tylko śnić o tym, by kie
dyś stanąć na ziemi, na k tórej żyli,* pracowali 
i walczyli w obronie wolności moi rodacy — 
Polacy. Nie przypuszczałem jednak nigdy, że 
te moje daWne młodzieńcze zam iary zostaną 
zrealizowane. Stało się to możliwe między 
innymi dzięki otw arciu nowej linii lotniczej 
„LOT-u".

Samolot „LOT-u” „Kopernik", jest komtor- 
towy i nadzwyczaj czysty. Często latałem sa 
molotami z Gdańska do W arszawy, ale ten 
lot do ziemi odkrytej przez Kolumba byl 
wspaniały. Na drogę zaopatrzyłem  się w spe
cjalne pigułki przed chorobą „m orską”, ale 
okazało się, że były zupełnie zbędne. Stalowy 
rum ak płynął pod sklepieniem  niebieskim 
równo i m ajestatycznie.

Urzekający byl widok gór lodowych w 
Grenlandii. Wśród niebieskich obszarów wod
nych spiętrzone masywy śnieżnych, zlodowa
ciałych gór. W kotlinach — iskrzący się w 
prom ieniach słońca śnieg. Budziły się we mnie 
mieszane uczucia — zachwytu i grozy. Z du 
szy płynęła pieśń uwielbienia do Boga. który 
stworzył i podtrzym uje w istnieniu tak w spa
niały świat.

Po praw ie dziesięciu godzinach lotu dow ia
dujemy się, że lecimy już nad Nowym Jo r
kiem i że za kilka m inut w ylądujem y' na n a j
większym lotnisku im. K ennedyego. Po zet
knięciu się z ziemią długo jeszcze kołował 
nasz piękny „K opernik” po płycie lotniska. 
Wreszcie zatrzym ał się. Wysiedliśmy. Dopeł
niliśmy wszystkich potrzebnych formalności.

Na początku zaskoczyły ninie trzy 
rzeczy, a mianowicie zm iana czasu, w yjątko
we ciepło i niesamowity ruch. O tym, że czas 
jest inny w Ameryce niż u nas, wiedziałem 
doskonale, ale co innego wiedzieć, a co in 
nego przeżyć tę zmianę. Organizm ludzki w y
raźnie reaguje na ściganie się samolotu ze 
słońcem.. 2e jest cieplej niż u nas w Polsce, 
także wiedziałem , a jednak niepokoił mnie 
ten skw ar i odczuwałem duszność. W praw 
dzie urządzenia klim atyzacyjne na lotnisku 
działały spraw nie, ale mimo wszystko czułem 
sic nieswojo. Hałas, zgiełk, szum urządzeń 
mechanicznych, w arkot samochodów i huk 
samolotów — wszystko to sprawiało, że moż
na było być zdenerwowanym . Chwile niepo
koju osładzała miła i grzeczna obsługa lo t
niska, a przede wszystkim nasze pracowniczki 
„LOT-u”. Dzięki nim nikt nie błądził, n ikt się 
nie niepokoił. Przez uśmiech, dobre słowo 
i pomoc wprowadzały one atm osferę zaufa
nia i spokoju.

Na lotnisku w Nowym Jorku  z bardzo sze
rokiego pasa startowego W zbijają się w  po
wietrze w odstępach kilkusekundow ych setki

samolotów i lecą w różnych kierunkach. Na 
ich pokładach ludzie, ludzie różnojęzyczni, 
różnej narodowości, rozm aitej rasy i barwy 
skóry. Lecą do Chicago. Razem ze m ną mała 
grupka rodaków, którzy podobnie jak  ja 
pierwszy raz przylecieli z Polski do Ameryki. 
Czują się zagubieni. Chętnie rozm aw iają ze 
mną. M ają zaufanie do kapłana. Mówią, że 
spodziewają się spotkać na lotnisku syna, cór
kę, b rata lub ciotkę. A czy ktoś po mnie w yj
dzie? — pomyślałem.

Na lotnisko przyjechał po mnie sam do
stojny ks. biskup Franciszek Rowiński, ordy
nariusz Diecezji Zachodniej. Byłem tym za
skoczony i serdecznie wzruszony, a równo
cześnie onieśmielony i zakłopotany. To tylko 
w naszym dem okratycznym  Kościele jest mo
żliwe, że biskup odprowadza księdza na lo t
nisko. tak jak mnie ks. biskup Tadeusz M a
jewski w Polsce, lub osobiście na lotnisko po 
niego przyjeżdża. Na moje wyznanie, że nie 
przypuszczałem, by sam biskup po mnie przy
jechał, ks. biskup tylko się uśmiechnął, jakby 
chciał dać do zrozumienia, że nie uczynił n i
czego nadzwyczajnego. A przecież to było 
z jego strony duże poświęcenie. Przez dwa 
ostatnie dni przewodniczył na synodzie jego 
diecezji, miał wiele spraw  do załatw ienia 
i z całą pewnością był zmęczony.

Prowadząc w praw ną ręką samochód po 
ruchliwych ulicach Chicago, opowiadał mi, co 
było przedmiotem synodu, jakie sprawy po
ruszono, jakie powzięto postanowienia. Im 
dłużej jechaliśmy, tym większą czułem sym 
patię do biskupa. W zrastało we mnie prze

konanie. że mam do czynienia z praw dziw ku 
następcą Apostołów, z kimś, kto jest nie ty l
ko kierownikiem  diecezji, ale człowiekiem 
głębokiej, żyWej w iary i roztropności.

Godzina trzecia na moim zegarku — jesz
cze nie przestaw iłem  na czas tutejszy. O tej 
porze spałbym  w Polsce spokojnym, głębokim 
snem. Dzięki uprzejmości ks. biskupa zwie
dzam kościoły, które znajdu ją się w różnych 
częściach m iasta. I oto moje pierwsze w ra 
żenia. Kościoły są piękne. Dwa z nich zupeł
nie nowoczesne, a jeden, m atka kościołów
— katedra, w daw nym  stylu. Mnie osobiście 
uderza nadzw yczajna czystość. Widać dbałość
0 dom Boży. widać zaangażowanie księdza
1 wiernych. Widać, że polski lud, k tóry  bie
rze udział W życiu religijnym , jest czynnie 
zainteresow any spraw am i kościoła.

Jeszcze tej nocy (według czasu polskiego) 
miałem okazję spotkać się z dwoma kapła
nami, a to z ks. seniorem  Józefem Kobyla
rzem. proboszczem parafii św. Cyryla i M eto
dego oraz z ks. mgr Bernardem  Wojdyłą, 
proboszczem parafii pod wezwaniem Dobrego 
Pasterza. Przemili, sym patyczni księża. Czu
łem, że serdecznie cieszą się z tego, że przy
jechałem  z Polski, z ich kraju . J a  również 
radu ję  się, że będę mógł razem z nimi p ra 
cować wśród tu tejszej Polonii.

W następnym  dniu spotykałem  się z innymi 
kapłanam i: z ks. seniorem  Józefem Tomczy
kiem, ks. Lachem, ks. W achną, ks. seniorem 
Zawistowskim, ks. Brzostowskim, z ks. Meu- 
sem i asystentem  ks. W łosińskim. Wszyscy 
ci kapłani, to ludzie o wysokiej kulturze d u 
cha, doskonali duszpasterzy i gościnni gospo
darze. Dużo okazywali mi serca i zaintereso
w ania.

Księży tych i prowadzone przez nich p ara 
fie poznałem w tak krótkim  czasie tylko 
dzięki temu, że Pierwszy Biskup ks. bp Ta
deusz Zieliński w tow arzystw ie ks. bpa F ra n 
ciszka Rowińskiego, ks. seniora Kobylarza 
i ks. mgr Wojdyły wizytował te  parafie i ży
czył sobie, bym mu także towarzyszył. M ia
łem dość dużo czasu, by rozmawiać z P ierw 
szym Biskupem naszego Kościoła. Już po
przednio kilka ra^y w *voim  życiu spotyka
łem się z ks. biskupem. Rozmowy z nim pod
nosiły mnie zawsze na duchu a przede wszy
stkim  utw ierdzały w ideologii Polskiego N a
rodowego Kościoła Katolickiego. Ks. biskup 
troszczy się nie tylko o rozwój Kościoła w 
Ameryce, ale także pragnie rozwoju Kościo
ła w Polsce. Zna doskonale wszystkie sukce
sy i kłopoty biskupów i kapłanów  w Polsce, 
zastanaw ia się nad m etodam i duszpasterski
mi, jakie winien zastosować Kościół w Pol
sce, by być w ew nętrznie silnym i móc sku
tecznie pracować dla dobra współczesnego 
człowieka. „Samo nic się nie zrobi. Nie można 
też wszystkich spraw  przerzucać tylko na P a 
na Boga. Trzeba sam ym  wziąć się mocno do 
pracy, a wówczas i Pan Bóg błogosławić bę
dzie” — słowa ks. PiciWszego B iskupa mocno 
zapadły w moją duszę. Może istotnie zbyt 
mało pracujem y?

Pierwszy dzień spędzony w Ameryce przy
niósł mi wiele przeżyć i wrażeń. U tw ierdzi
łem się w przekonaniu, że tu tejsi księża, b i
skupi i kapłani gorliwie i skutecznie pracują, 
by swym podopiecznym przybliżyć Królew- 
stwo Boże i budzić wśród Polonii ducha um i
łowania Ojczyzny.

Ks. ZYGMUNT MĘDREK
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N o w y  num er „R o c zn ik a  Teologicznego”
O statnio ukazał się drugi zeszyt ..Rocznika Teologicznego” na rok 

1972. prezentując?' bogaty w achlarz problem owy opublikowanych 
w nim  rozpraw  i artykułów. Czytelników zajm ujących się problem a
mi kalwinizm u zainteresuje bibliografia Oskara B artla ,,Kalwin
i kalw inizm  w Polsce, L itw ie i w Rosji”. W przedm owie do tej publi
kacji autor inform uje......opracowana (...) bibliografia pt. „Kalw in i kal
winizm w Polsce, na L itw ie i w Rosji” nie jest wyczerpująca, jednak 
(— autor, przyp. red.) zdecydował się na jej druk. Jest ona bowiem ko
nieczna dla studiującej młodzieży, która pracuje nad w ybranym  tem a
tem z historii Reform acji w  Polsce- (...) szczególnym bodźcem do opra
cowania tej bibliografii była praca W. Nisela pt. „Calwin Bibliographie, 
1901—1959” (Monachium 1961). która dla XX wieku podaje na str. 59 
tylko 4 pozycje do tem atu „Kalwin w Polsce".

Obszerna i w nikliw a bibliografia prof. d r Oskara B artla  zainteresuje 
z pewnością szerszy krąg czytelników, aniżeli tylko młodzież stud iu ją
cą zagadnienia Reformacji w Polsce.

W om awianym  num erze „Rocznika Teologicznego” na rok 1972 znaj
dujem y artykuł ks. W itolda Benedyktowicza. zatytułowany: ..Ojcowi 
naszej współczesności. Dostojewski'', będący zakończeniem cyklu pre
zentującego postacie inspiratorów  współczesnej protestanckiej teologii 
dialektycznej. Przypom nijm y, że pierwsza część tego cyklu, trak tu jąca
o K ierkega’ardzie. publikow ana była w drugim  zeszycie z roku 1971, 
a część druga, o Nietzschem, w  pierwszym zeszycie z 1972 roku. Całość 
cyklu pozwala zorientować się, naw et mało w yrobionem u czytelniko
wi, w podstawach współczesnej teologii protestantyzm u.

Ks. Konstanty Bulli w pracy zatytułowanej „Zdrowie jako problem  
teologiczny” zajm uje się zagadnieniem miejsca, jakie zajm uje zdro
w ie wśród teologów Kościoła Adwentystów Dnia Siódmego. P ra
ca podzielona jest na tematyczne działy, opatrzone następującym i 
podtytułam i: „Wśród zasad wiary", „Pierwotny stan człowieka",
„Człowiek — istota trójw ym iarow a’’, „Przyczyny chorób i śm ierci”, 
„Potykanie się grzechem w  ciele”, „Wprowadzenie w podstawy refor
m y zdrow otnej AD S”, „Biblijne zasady zdrowiu", „O miejsce dla teo
logii zdrowia". W podsum owaniu autor stwierdza, że uwagi zaw arte 
w artykule: ...mają za cel przedstawić, w jaki sposób Kościół A dw enty
stów Dnia Siódmego doszedł do przekonania o potrzebie kierow ania się 
zasadami zdrowia, wydedukowanym i z przekazów Słowa Bożego, i to 
w tym  czasie, kiedy większość św iata znajdpwala się właściwie w nie
znajomości tego przedm iotu”.

Ks. Emil Jelinek proponuje czytelnikom drugiego zeszytu „Roczni
ka Teologicznego” 1972 artykuł zatytułowany „Rozmowa religijna Ja 
na R okity z carem Iwanem  Groźnym w M oskwie Jest to omówienie 
rozmowy, która odbyła się po zawarciu unii Polski z Litwą w 1569 ro 
ku. a dotyczyła próby dialogu duchownych Jednoty z duchownymi p ra 
wosławnymi. Jako ciekawostkę dodajmy, że inspiracją do napisania 
tego artykułu był fakt odnalezienia niedawno w zbiorach Muzeum Na
rodowego w Pradze, polskiego rękopisu Rokity — trak ta tu  o tej roz
mowie. zawartego w dw unastu rozdziałach.

Przejdźm y następnie do zasygnalizowania drukowanego w  om aw ia
nym zeszycie referatu  ks. bpa M aksymiliana Rode, wygłoszonego 
w czasie Sympozjum zorganizowanego przez Radę Uczelnianą ZSP 
przy ChAT. ku czci 500 rocznicy urodzin M ikołaja Kopernika. Praca ta. 
opatrzona tytułem  „Filozofia heliocentryzm u Mikołaja Kopernika”, 
w zwięzły sposób om awia istotę heliocentryzmu, jako: „m atem atycznie 
udokum entowaną syntezę filozofii przyrody, zwłaszcza budowy świata, 
przeszłości, zajm uje się zagadnieniem : „Kopernik jako filozof”, przy
jęciem heliocentryzm u K opernika przez współczesnych mu i później
szych uczonych, astronomów, filozofów oraz znaczeniem heliocentrycz- 
nej filozofii Kopernika dla obecnych badań i działań wkraczających 
w Kosmos. Rozważania te prowadzą konsekw entnie do końcowego 
stw ierdzenia: „Dzieje dotychczasowa uczą, że wszystko rozw ijając się. 
zm ienia się. Niezmienny, chociaż przez nas nierozum iany i adekw atnie 
nie pojmowany, a przecież istniejący, jest jedynie Bóg. Alfa i Omega 
bytu w [jego najm niejszej strukturze cząsteczki elem entarnej i w  moż
liwie w edług naszego pojęcia czasu i przestrzeni najrozleglejszym 
W szechświecie”.

Powyższego autora jest również następny z publikowanych a rtyku 
łów, zatytułow any: „Sprawy i m yśli społeczne w Nowym  Testamencie", 
część II: M ałżeństwo; rodzina; wdowieństwo; problem rozwodu.

Jest to rozprawa, w której au to r posługując się analizą porównaw 
czą, mówi o stosunkach międzyludzkich, o praw ach i prawidłowościach 
człowieka jako jednostki, i w grupie rodzinnej, przedstawionych na 
przykładach i w św ietle Nowego Testam entu.

Om awiany num er „Rocznika Teologicznego" 1972, zamyka praca ks. 
W iktora Wysoczańskiego. trak tu jąca  o sytuacji praw nej Kościołów
i związków wyznaniowych w Szw ajcarii, nosząca ty tu ł: „Z problem a
tyki praicnej stosunku Państwo — Kościół w Szw ajcarii”. A rtykuł 
ten. jest zmodyfikowaną w ersją referatu, którą autor wygłosił w grud
niu 1972 roku na W ydziale P raw a i Adm inistracji W arszawskiego na 
posiedzeniu naukowym Zespołu P raw a Wyznaniowego. Publikacja pre
zentuje ak tualne inform acje o zagadnieniu Kościół-Państwo. ze szcze
gólnym podkreśleniem  sytuacji praw nej Kościoła Chrześcijańskokato- 
lickiego (Starokatolickiego) w Szwajcarii. A rtykuł uzupełniony jest 
ośmioma syntetycznymi tabelami, k tóre dodatkowo obrazują problem.

Praca ks. W iktora Wysoczańskiego zasługuje na uwagę również
i z tego względu, że zarówno w naszym piśm iennictw ie publicystycz
nym i naukowym, jak  i w literaturze szwajcarskiej, brak jest ak tu a l
nych opracowań sytuacji praw nej kościołów i związków wyznanio
wych w Szwajcarii.

Wszystkie publikow ane m ateriały  opatrzone są krótkim  streszcze
niem w języku niemieckim, a całość starann ie zredagowana i wydana.

Zainteresowanych informujemy, że drugi zeszyt „Rocznika Teolo
gicznego” można nabyć osobiście lub zamawiając w Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej w Warszawie, ul. Miodowa 21.

MARCIN WIELICH
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C H A R A K T E R  
L U D Z I  U R O D Z O N Y C H  

M IĘ D Z Y  1( a  21 G R U D N IA  
z n a k  z o d ia k u :  

S T R Z E L E C

E k s c e n tr y c z n y , s a m o d z ie ln y , n ie  
u z n a je  u s ta lo n y c h  p r^ w  s p o łe c z 
n y c h . n a to m ia s t  c h ę tn ie  id z ie  za  
s w y m i o r y g in a ln y m i p o m y s ła m i
— z d a ją c  s o b ie  p r z y  ty m  s p r a w ę  z 
te g o , c o  c h c e  o s ią g n ą ć . W  s t o 
s u n k u  d o  lu d z i je s t  u s p o s o b io n y  
ż y c z l iw ie .  G d y  w id z i ,  ż e  s ię  p o 
p e łn ia  j a k ą ś  n ie s p r a w ie d l iw o ś ć  lub  
g w a łt  — w p a d a  w  g n ie w . W  t a k ie j  
s y tu a c j i  r e a g u j e  g w a l lo w n ie  i n a 
t y c h m ia s t  w y s t ę p u j e  w  o b r o n ie  
u c iś n io n y c h  lu b  n a r u s z o n e j  s p r a 
w ie d liw o ś c i .

U m y s ł j e g o  j e s t  b a r d z o  ż y w y ,  
p r z e p e łn io n y  p r o je k ta m i i p o m y 
s ła m i. M a w  s w e j  g ło w ie  d a ie k o  
w ię c e j  m y ś l i ,  a n iż e l i  p o tr a f i  n a 
raz w y p o w ie d z ie ć .  N ie s p o k o j n y ,  
n ie  u m ie  w y s i c d 2 ie ć  s p o k o jn ie  na  
je d n y m  m ie js c u . Z a w sz e  b a rd zo  
to w a r z y s k i ,  c h ę tn ie , p o /o s t a j e  w  o 
b e c n o ś c i k o g o ś , k o m u  m o ż e  w y 
p o w ie d z ie ć  s w e  m y ś li .  S a m  n a to 
m ia st n ie  z a w s z e  m a c ie r p liw o ś ć ,  
a b y  w y s łu c h iw a ć  in n y c h . J e ś l i

c h o d z i o p o g lą d y , to  w  ly m  w z g lę 
d z ie  w y k a z u j e  s k ło n n o ś ć  d o  z a 
c ię to ś c i .  M a z a c ię c ie  s a ty r y c z n e ^  

C z ło w ie k  u r o d z o n y  W ły c h  
d n ia c h  m a  c h a r a k te r  c a łk ie m  
p r z e jr z y s ty ,  p o z b a w io n y  z a z d r o ś 
c i i m ś c iw o ś c i  — ła tw o  go  w ię c  
p rze jn ee ć . N a w e t  g d y b y  c h c ia ł k o 
g o ś  w y w ie ś ć  w  p o le  — r z a d k o  m u  
s ię  to  udaj<<, p o n ie w a ż  k ła m s tw a  
jo g o  sa  b a rd zo  ła tw e  d o  o d k r y c ia  
i n ie p o r a d n e .

S z c z ę ś l iw y  d z ie ń  — c z w a r te k ,  
k o lo r  — b ia ły ,  s z c z ę ś l iw y  k a m ie ń  
— o p a l.

K R Z Y Ż Ó W K A  1 1 7
P o z io m o :  1. a d w o k a t  w ia r y ,  fi. p o 

s z u k iw a n y  p rze z  n u m iz m a ty k ó w , 7. 
k s ię ż y c ó w k a . 8. n ie d o łę g a  ż y c io w a ,  10. 
b e z  u c z y n k ó w  m a r tw a  j e s t ,  13. m ie j 
sc e  p o b y tu  L e n in a  w P o l s c e ,  16. j e d 
n o s tk a  c ie p ln a , 17. w s z e d z ie  j e s t  j e g o  
o jc z y z n a , na s z a c h o w n ic y  I t r o 
n ie , 24. ro d za j d z ie d z ic z e n ia ,  2G. p o 
s e ł  p a p ie s k i ,  29. j e ć z ie  w  p a le to n ie .
30. p o e tk a  g r e c k a  z  w y s p y  L e s b o s ,
31. im ię  ż e ń s k ie ,  32. n a g r o b k o w y  p o 
em a t.

P io n o w o :  1. z n a n y  p ó łw y s e p , 2-
w y sp a  o to c z o n a  p a lis a d a , 3. B e la a m a  
p r o r o k o w a ła , <4? n a s z  k o n ty n e n t ,  5. 
R u m e d ie n  j e s t  la m  s z e f e m , 7. z w ie 
rz ę ta  „ in ż y n ie r o w ie ” , s. k o p e r c z a k i ,
11. p le m ię  In d ia n , 12. n a c z y n ie  l a 
b o r a to r y jn e , 13. p o to m e k  P ia s ta ,  14. 
m ia s to  w  w o je w ó d z tw ie  b y d g o s k im .  
15. w g łę b ie n ie  w  ś c ia n ie ,  lfi. g r u p a  
k o m b in a to r ó w , f r a n c u s k a  W is ła ,
58. p a li s i ę ! ,  20. „ F ia t ’- m a lu c h a , 21. 
m o d ra  r z e k a  z  p io s e n k i,  23. k a n ik u ła , 
25. m y ś l iw s k i  łu p , 2fc. s ło d y c z e  na

p a ty k u , 11. k r a in a  n ad  O r in o k o , 28. 
to p o r k i k u c h e n n e .

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  te r 
m in ie  10-d n io w y m  od d a ty  u k a z a n ia  
s ie  n u m e r u  pod  a d r e s e m  r e d a k c j i z  
d o p is k ie m  na k o p e r c ie  lu b  p o c z tó w 
c e :  „ K r zy żó w rka n r l l l ,ł . D o  r o z lo s o 
w a n ia :  n a g r o d y  k s ią ż k o w e .
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Pani Wacława Z. — Włocławek. P rzy chorobach narządów  krw io

twórczych, a szczególnie we w szystkich przypadkach niedokrwistości, 
konieczne jest leczenie pod sta łą kontrolą lekarza. Dieta ma tylko 
funkcję pomocniczą w leczeniu. Z potraw  zalecanych przy n iedokrw i
stości wymienić można przede w szystkim  w ątrobę i  nerk i pod różny
mi postaciam i, chude mięso (cielęcina i wołowina oraz ja ja , a szczegól
nie żółtka. Prócz tego owoce świeże i suszone: jagody, morele, brzo
skwinie, poziomki, w inogrona, jab łka i śliwki oraz jarzyny, a specjal
nie szpinak, sałatę i jarzyny  strączkowe. Powinno się ograniczyć spo
życie potraw  mącznych i kasz oraz wszelkiego rodzaju tłuszczy.

Dieta dzienna przy niedokrw istości pow inna zaw ierać 150—250 g w ą
troby lub nerek , 100— 150 g wołowiny lub cielęciny, 300—350 g jarzyn 
zielonych, 350—500 g jabłek, brzoskwiń, morel, winogron czy poziomek 
(ewentualnie w postaci suszonej), 1 szklankę m leka. 1 jajko lub dwa 
żółtka, db 40 g m asła i — jako niew ielkie uzupełnienie — trochę pie
czywa lub ziemniaków.

Pan Eugeniusz St. — Wałbrzych. C harakteropatia  jest to zaburzenie 
charak teru  pow stałe na skutek ograniczonego uszkodzenia tkanki móz
gowej. Może występować jako jedyny albo jako jeden z  w ielu innych 
objaw ów  chorobowych w padaczce (czyli epilepsji), w miażdżycy, a l
koholizmie przewlekłym . C harak teropatia  jest dosyć częstym następ
stw em  urazów czaszki, wówczas mówi się o charak teropatii pourazo
wej. Zaburzeniam i tego rodzaju zasadniczo zajm ują się lekarze — psy
chiatrzy. Rokowanie co do popraw y stanu psychicznego chorego zale
ży przede wszystkim od rozległości i um iejscowienia zmian w mózgu 
powstałych na skutek urazu czaszki.

Przy okazji w yjaśniam , że odpowiedzi udzielam y tylko na łam ach 
tygodnika, dlatego też nie może P an  otrzym ać, jak  sobie życzy, odpo
wiedzi listow nej.

Z chwilą zaw arcia małżeństwa pow staje m iędzy m ałżonkam i z mocy 
ustawy wspólność m ajątkow a obejm ująca ich dorobek. Małżonkowie 
mogą w  drodze umowy' wyłączyć, rozszerzyć lub  zm niejszyć je j zakres. 
Ponieważ umowa taka jest w  naszym  ustro ju  rzadkością, dlatego sze
rzej zajm iem y się ustaw ow ą wspólnością m ajątkow ą. Dorobek m ał
żonków stanow ią w pierw szym  rzędzie w ynagrodzenia za pracę oraz 
przedm ioty za nie nabyte. Dorobek ten tw orzą również dochody 
z m ajątku wspólnego, jak  równieżz odrębnych m ajątków  małżonków. 
Udział w tw orzeniu wspólnego m ajątku polegać może zarówno na 
pracy zawodowej, jak  i na pracy w  gospodarstwie domowym. Pew ne 
ściśle określone przez Kodeks Rodzinny przedm ioty nie wchodzą do 
ustawowej wspólności m ajątkow ej. Przykładow o można tu  w ym ie
nić przedm ioty nabyte przed małżeństwem , przedm ioty uzyskane 
w  drodze darow izny lub spadku z w yraźnym  zaznaczeniem, że osobą 
obdarow aną jest tylko jeden z  małżonków, nagrody o raz praw a 
autorskie. M ajątkiem  wspólnym  m a praw o zarządzać każdy z m ał
żonków samodzielnie, jednak  uszczuplenie go o jeden z poważniejszych 
składników  zależne je s t od zgody drugiego z małżonków.

Zasadą jest, że udziały małżonków we wspólności m ajątkow ej są 
równe, jednak  każde z nich żądając podzielenia m ajątku  w  inny 
sposób musi udowodnić stopień przyczynienia się do  (jego wytworzenia. 
Z ważnych powodów, w  czasie trw ania m ałżeństw a, sąd może na 
żądanie każdego z m ałżonków znieść wspólność m ajątkow ą. Ważnym 
powodem może być ubezwłasnowolnienie całkowite jednego z  m ał
żonków.

Ustawowa wspólność m ajątkow a ustaje z chwilą unieważnienia 
małżeństwa, rozwodu bądź śm ierci jednego z małżonków. Podstaw o
wymi przyczynam i uniew ażniającym i m ałżeństw o są: a) bigam ia, czyli 
pozostawanie w innym związku małżeńskim, b) choroba psychiczna 
lub niedorozwój umysłowy, c) bliskie pokrew ieństw o lub pow inow a
ctwo. Jeżeli między małżonkam i nastąp ił zupełny i trw a ły  rozkład 
pożycia, każde z nich może żądać, ażeby sąd rozw iązał m ałżeństw o 
przez rozwód. Udzielając rozwodu sąd rozstrzyga o sposobie spraw o
w ania władzy rodzicielskiej o raz określa rodzaj i wysokość św iad
czeń na u trzym anie i wychowanie dziecka (alimenty). Orzekając roz
wód sąd orzeka także, czy i k tó ry  z małżonków ponosi w inę rozkładu 
pożycia, jednak n a  zgodne żądanie stron musi tego poniechać. Mimo 
zupełnego i trw ałego rozkładu pożycia, sąd  n ie orzeknie rozwodu 
jeżeli w skutek niego m iałoby ucierpieć dobro dzieci.

Małżeństwo ustaje na skutek  śmierci lub uznania za zm arłego 
jednego z małżonków. Ustawowy m ajątek  ulega w tedy podziałowi 
w w yniku którego żyjący m ałżonek sta je  się właścicielem  połowy 
wspólnego dorobku a od reszty m ają  zastosowanie przepisy spadkowe.

T A D E U S Z  D O Ł Ę G A  - M O S T O W I C Z

P r o k c d o r  U / i t e z u r

Profesor w zam yśleniu ruszył naprzód.
— Tak, droga pani, ale to  już co innego. 

To nie je s t osobiste, to nie przejm uje do dna, 
to nie targa wszystkimi nerwam i, nie stano
wi treści dnia i nocy. Jakby  tu  pani powie
dzieć. Między sercem  kochającym  człowieka 
młodego a moim jest taka różnica jak  między 
płonącym ogniskiem, a cichym kościołem... 
Widzi pani to są te dwie miłości, dwie miło
ści różne...

Znowu szli w  milczeniu. Mijali ich nielicz
ni przechodnie.

— I nie kochał pan nigdy? — zapytała Ł u
cja.

W ilczur podniósł głowę, jakby  w patru jąc się 
w jakiś punk t między gwiazdam i i powiedział 
wreszcie:

— Kochałem kiedyś... Na imię jej było Be
ata.

Zdawał się zapomnieć o obecności Łucji i 
mówił jak  do siebie:

— Była młoda i piękna, i nigdy m nie nie 
kochała. Była moją żoną. Dawno już temu, 
przed wielu laty... Była moją żoną..’. Nie żo
ną, skarbem , królową, dzieckiem. Już sam dziś 
nie wiem — była treścią i celem mego ży
cia. Każda myśl moja była myślą o niej, każ
dy mój uczynek uczynkiem  dla niej. K ocha
łem. O ja wiem. co to znaczy kochać. Pam ię
tam  siebie z owych lat. pam iętam  też, że nie

umiałem, nie potrafiłem  zdobyć jej serca. By
łem widocznie zbyt gruboskórny, obsypywa
łem ją pieszczotliwymi słowami, drżałem  na 
myśl, że jakaś najdrobniejsza jej zachcianka 
nie będzie spełniona... Ale ona nie m iała dro
bnych zachcianek. P ragnęła tylko jednego: 
chciała pokochać. A ja  nie umiałem stać się 
tym, kogo by pokochać mogła. Zawsze co
dziennie widziałem w jej oczach te jakby o
baw ę przede mną, tę bezgraniczną odległość, 
jaka dzieliła jej myśli, jej św iat od mego. By- 
pa najprzykładniejszą żoną, zdarzyły się na
wet takie chwile, kiedy zaczynałem wierzyć 
w to, że się zbliżam y do siebie. Złudzenia jed 
nak rozwiewały się szybko. I znowu stawałem  
bezradny wobec tej milczącej, niezrozumiałej 
dla mnie istoty, zapewne tak  niezrozumiałej 
dla mnie, jak ja  byłem dla niej. Zachowywała 
się w stosunku do mnie tak, jak  m ałe dzie
cko, które znalazło się w klatce słonia. W pra
wdzie ma doń zaufanie, lecz boi się każdego 
swego ruchu, każdego swego słowa, bo nie 
wie, jak  na nie zareaguje to wielkie, ciężkie 
zwierzę.

Umilkł, a po dłuższej chwili Łucja zapyta
ła:

— Nie żyje?
Profesor skinął głową i nagle się ożywił:
— Chodźmy. Niech pani wstąpi do mnie, 

pokażę pani jej fotografię.

I tak, jakby nie spodziewał się najm niej
szego protestu  ze strony Łucji, zawrócił od 
razu w  stronę domu. Ł ucja s d a  obok niego 
cała rozdygotana wew nętrznie. W yznanie w ła
sne, a teraz w yznanie profesora, wznieciły 
w niej zam ęt m yśli i  uczuć. Ach. czemuż nie 
żyła wcześniej, czemuż nie poznała go przed 
tam tą, przed tam tą, głupią i niegodną, która 
nie um iała ocenić swego szczęścia.

Ł ucja w iedziała o tym, że W ilczur kiedyś 
był żonaty i że od w ielu lat jest już w dow 
cem. Poznała naw et przelotnie przed trzema 
laty jego córkę panią Czyńską, do której 
uczula praw dziw ą sympatię. Po mieście k rą 
żyło tak wiele sprzecznych historyjek o ro 
m antycznej przeszłości rodziny Wilczurów, że 
trudno było praw dę odróżnić od rzeczy zmy
ślonych. Łucja zresztą nie m iała tej cieka
wości, k tóra skłania inne kobiety do grzeba
nia się w cudzych spraw ach. Wolała nawet, 
jeśli chodziło o W ilczura, by nadal dla niej 
pozostał ową tajem niczą postacią, na wpół- 
legendarną, na wpółrzeczywistą. P ragnęła go 
poznawać dzień po dniu, tak ja k  poznaje się 
k a rta  po karcie historię tragicznych przeżyć 
uwielbianego bohatera, dzieje jego życia. la
birynty jego duszy.

Łucja była już kilkakrotnie w wilii pro
fesora, z okazji różnych spraw  zawodowych. 
Przyjm ow ał ją jednak  zawsze w salonie. Tym 
razem po raz pierwszy wprowadził ją  do ga
binetu. Zapalił św iatło i nic nie mówiąc, 
w skazał w ielki p o rtre t nad kominkiem.

Z szerokich, srebrnych ram . spoglądała na 
Łucję wielkimi, jakby lekko zdziwionymi 
oczyma piękna kobieta, o jasnych włosach
i dziewczęcym owalu twarzy. Wokół niedu
żych ust układał się jakby sm utek, piękna, 
w ysm ukła ręka o długich, rasow ych palcach, 
leżała bezw ładnie wśród fałd ciemnego jed 
wabiu sukni.
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T Z o z m o u / i f , z  C Ł z i f l e L n i k a m i

P a n  K r y s t i a n  K, z  Ł o d z i  p i s z e 3 że  
j e s t  z a i n t e r e s o w a n y  n a s z y m  w y z n a 
n i e m ,  c z y t a  , , R o d z i n ą ” i c z a s e m  b i e 
r z e  u d z i a ł  w e  M s z y  ś w .  n a s z e g o  K o ś 
c io ła .  U k o ń c z y ł  t e o lo g i ę  i d l a t e g o  j e s t  
b y s t r y m  o b s e r w a t o r e m  ż y c i a  r e l i g i j 
n e g o .  K r y t y c z n y m  o k i e m  o c e n i a  l i 
t u r g i e  m s z a l n ą  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o -  
l i c k i e g o :  , ,N ie  t r u d n o  z a u w a ż y ć ,  że  to  
d a w n a  l i t u r g i a  r z y m s k a .  W a t y k a n  j u ż  
d a w n o  z r o b i ł  k r z y ż y k  n a d  t y m i  w s z y 
s t k i m i  k r z y ż y k a m i  i c a ł ą  t ą  l i t u r g i ą ;  
z m i e n i a  i p r z y s t o s o w u j e  l i t u r g i ę  i n 
n y c h  s a k r a m e n t ó w . . .  a u  w a s  h o ł d u j e  
s ie  s t a r y m ,  z a t ę c h ł y m ,  w a t y k a ń s k i m  
g e s t o m .  U w a ż a m ,  że  t a  a b s o l u t n i e  n ie  
m a  s e n s u .  W y p a d a ł o b y  s t w o r z y ć  s w o i 
s t ą  l i t u r g i ę ,  p r o s t ą ,  w y m o w n ą ,  a l e  
z a r a z e m  p i ę k n ą ” . N ie  z n a j d u j ą c  na  
d o d a t e k  w z m i a n k i  w  p r a s i e  ( r z y m s k o 
k a t o l i c k i e j )  o e k u m e n i c z n e j  d z i a ł a l 
n o ś c i  K o ś c i o ł a  N a r o d o w e g o  z w ą t p i ł  
w  j e g o  p r o g r e s y w n ą  d z i a ł a l n o ś ć  i 
z w r a c a  s ię  d o  n a s z e j  r e d a k c j i  z p y 
t a n i e m :  „ W  c z y m  t k w i  p o s t ę p o w o ś ć  
W a s z e g o  K o ś c i o ł a ? ”  N ie  w i d z ę  j e j  w e  
w p r o w a d z e n i u  j ę z y k a  o j c z y s t e g o ,  b o 
w i e m  i n n e  w y z n a n i a  j u ż  d a w n o  p o 
s ł u g u j ą  s ię  j ę z y k a m i  n a r o d o w y m i  w  
l i t u r g i i .  J e d y n e ,  co  m o i m  s k r o m n y m  
z d a n i e m  t r ą c i  p o s t ę p o w o ś c i ą ,  t o  w o l 
n o ś ć  w y b o r u  s t a n u  d la  k a p ł a n ó w .  N a  
k o n i e c  — j a k b y  n a  s w o j e  u s p r a w i e d l i 
w i e n i e  — d o d a j e :  „ B y ć  m o ż e ,  iż  z.a 
m a ł o  z n a m  w a s z  K o ś c ió ł  i d l a t e g o  m o 
że 7 h y t  o b c e s o w o  p o z w o l i ł e m  s o b i e  
w t r ą c i ć  k i l k a  u w a g . . .* ł

Drogi Panie Krystianie! Idąc 
śladem  wywodów Pana, m ożna 
śmiało odrzucić także i ten ostat
ni cień postępowości, jakim  jest 
„wolność wyboru stanu dla kap
łanów". Wszak przymusowego ce
libatu nie znają od daw na rów 

nież inne w yznania chrześcijań
skie (ewangelicy, prawosławni).

Możliwość założenia w łasnej ro 
dziny przez duchownego nie jest 
więc rew elacją naszego Kościoła. 
W Polsce, zwłaszcza przed w ojną 
w prow adzenie języka narodowego 
do Mszy św. było w ielkim  kro
kiem  naprzód, zważywszy m ental
ność przytłaczającej większości 
katolików i nacisk, jaki kładli 
księża rzymscy na sakralny cha
rak te r łaciny. Jeszcze niedawno 
można było słyszeć ironiczny a r 
gum ent: „Narodowi duchowni nie 
są prawdziwym i księżmi, bo nie 
znają łaciny, u nich Mszę może 
odpraw ić naw et kolejarz”. Mimo 
to, ani język polski w liturgii sa
kram entalnej, ani pozostawienie 
wolności w yboru życia rodzinne
go, czy samotnego przez kapłanów
— nie decydują o postępowości 
Kościoła Narodowego. Naszym 
zdaniem nie świadczą o postępie 
naw et daleko idące, „rewolucyj
ne” wprost zm iany w dziedzinie 
liturgii. Czyż aż tak  w ażny jest 
fakt, że ołtarz stoi na środku ko
ścioła, a nie przy ścianie? Albo 
czy ludzie sta ją  się lepsi, jeśli w i
dzą, że ich proboszcz robi teraz 
jeden krzyżyk przy błogosławień
stw ie postaci eucharystycznych 
zam iast jak  daw niej trzech? B ar
dzo wątpliwe!

Opracowanie nowych gestów, 
stroju, m odlitw  i śpiewów oraz 
zobowiązanie duszpasterzy do 
w prow adzenia tych przepisów  w 
życie jest rzeczą stosunkowo ła t
wą. Czasem rozdm uchuje się spe
cjalnie rzekomy ogrom nowinek 
obrzędowych, by odwrócić uwagę 
w iernych od potrzeby zm ian b ar
dziej ważkich i zasadniczych. Po
stępowość poglądów biskupa Ho- 
dura, organizatora PNKK, w ciela
nych w życie przez Kościół N aro
dowy polega na zreform owaniu 
sam ej s truk tu ry  Kościoła i jego 
istotnych cech w oparciu o zale
cenia Chrystusa pozostawione na 
kartach  Ewangelii. Postępowość 
naszego Kościoła widzimy w  tym,

a) W zasadach dogmatycznych 
eksponuje on chrystocentryzm  
wolny od fałszywej i niezdrowej 
dewocji. Wierność nauce C hrystu
sa jest gw arancją katolickości 
Kościoła Polskokatolickiego.

b) W prowadza ustrój dem okra
tyczny jako podstaw ową form ę 
swojej s truk tu ry  przy zachowa
niu hierarchii święceń.

c) W zasadach dyscypliny koś
cielnej, znosi ubliżający godności 
człowieka przymusowy celibat 
duchownych i obowiązek spowie
dzi usznej przed kapłanem . W y
bór drogi życia i form y spowiedzi 
pozostawia wolnej woli dziecka 
Bożego, którym  jest każdy czło
nek Kościoła. M in is tr a n c i z  H o r o d ła

Zazdrość ścisnęła serce Łucji. Ta pani z 
portre tu  w ydała się jej stokroć od niej pięk
niejsza, nieosiągalnie w ytw orna i subtelna.

— Na imię jej było B ea ta .. — usłyszała 
za sobą cichy głos W ilczura. — Pewnego dnia 
wróciłem i zastałem  dom... pusty. Odeszła, 
porzuciła m nie, porzuciła dla innego, dla m i
łości.

Łucja poczuła, że serce jej podchodzi aż 
pod krtań . Nagłym odruchem  odwróciła się, 
chwyciła rękę W ilczura i gorączkowo, n ie
przytom nie, wśród łkania, zaczęła ją  cało
wać, jakby tymi pocałunkam i chciała mu n a
grodzić ową krzywdę, ow ą zbrodniczą krzyw 
dę, w yrządzoną przez tam tą...

— Co pani!... Co pani robi! Panno Łucjo — 
zawołał z oburzeniem  Wilczur, nagle ocknąw 
szy się z zamyślenia- — Niechże pani da 
spokój, to do niczego niepodobne.

Usadowił ją  trzęsącą się od płaczu w fo
telu, rozejrzał się po pokoju, w poszukiwaniu 
karafk i z wodą. Na stoliku przy kominku 
stał koniak. Nalał kieliszek i podał Łucji, 
mówiąc stanowczym  i łagodnym tonem, tym 
tonem, którym  zwykle skłaniał pacjentów  
swoich do posłuszeństwa:

— Niech to pani zaraz wypije.
Posłusznie spełniła jego rozkaz i z wolna

się uspokajała, podczas gdy on mówił:
— Trzeba panować nad swoimi nerwami, 

droga pani. Trzym ać się w  ryzach. Cóż to 
z pani za lekarz, jeżeli pan ią cudze cierpie
nia tak w yprow adzają z równowagi, że w s ta 
rym , poczciwym profesorze widzi pani nagle 
kardynała, którego trzeba obcałowywąć po 
rękach. A może pani chciała przez to uczcić 
mój sędziwy wiek?... Odebrać m i resztę złu
dzeń? No i jak pani teraz wygląda? Proszę 
zaraz powycierać sobie te nieprzystojne łzy.

Podał jej sw oją w ielką chustkę, a Łucja 
w ycierając oczy powtarzała:

c-d.n.

P R Z E C Z Y T A J  #  W Y T N I J

ZAKŁAD WYDAWNICZY 

„ O D R O D Z E N I E ” 

ul. Wilcza 31 

00-544 Warszawa

Z A M Ó W I E N I E

Zamawiam(y) następujące książki z prośbą o przesianie 
ich pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

egz. M. Miniat — Wierność i Klątwa, Warsza
wa 1971 r.

egz. W. Benedyktowicz — Bracia z Epworth,
Warszawa 1971 r.
egz. Kalendarz Katolicki 1974 r.
egz. W. Wysoczański — Prawo wewnętrzne
Kościołów i wyznań nierzymskokatolickich w
PRL

50.—

45.—
20.—

40—

Przesyłkę zobowiązuje(my) się wykupić natychmiast po jej 
nadejściu.

Imię i nazwisko, adres zamieszkania

5
 W y d a w c a :  S T P K  Z a 
k ła d  W y d a w n ic z y  
„ O d r o d z e n ie ” . R ed a  ■ 
g u je  K o le g iu m . A d 
r e s  R e d a k c j i i  A d 
m in is t r a c j i :  u l.  W il
c z a  31, 00-544 W a r 
s z a w a , t e l e f o n y  re  - 

d a k c j i:  29-32-75, 28-64-91 d o  92
w e w n ę tr z n y  18; a d m in is t r a c j a  
28-64-91 d o  92, w e w n .  3 i  19.

W a r u n k i p r e n u m e r a t y :  P r e n u 
m e r a tę  n a  k r a j  p r z y jm u j ą  u r z ę 
d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o ra z  
O d d z ia ły  i D e le g a tu r y  „ R u c h ” . 
M o ż n a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r . 1-S- 
-100020 — C e n tr a la  K o lp o r ta ż u  
P r a sy  i  W y d a w n ic tw  „ R u c h ” , 
W a r s z a w a  u l .  T o w a r o w a  28. 
P r e n u m e r a t y  s ą  p r z y jm o w a n e  
d o  10 d n ia  k a ż d e g o  m ie s ią c a  
p o p r z e d z a ją c e g o  o k r e s  p r e n u 
m e r a ty .  C en a  p r e n u m e r a ty :  
k w a r t a ln ie  —  26 z ł . ,  p ó łr o c z n ie
— 52 z ! .,  r o c z n ie  —  104 z ł .  P r e 
n u m e r a tę  z a  g r a n ic ę ,  k tó r a  j e s t  
o 40 p r o c . d r o ż sz a  — p r z y j m u je  
B iu r o  K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  
Z a g r a n ic z n y c h  „ B u c h ” , W a r 
s z a w a , u l .  W r o n ia  23, t e l .  
20-16-88, k o n to  P K O  n r  1-S- 
-100024 (R o c z n a  p r e n u m e r a ta  
w y n o s i  d la  E u r o p y  7,50 d o i; ,  
d la  S t . Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a 
d y  11,70 d o i.;  d la  A u s tr a l i i  7,50 
d o i.;  K r a je  A f r o a z j a t y c k ie  i  z a 
m o r s k ie  7,50 d o i.;  N R F  33 D M ). 
N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o p is ó w ,  
f o to g r a f i i  1 i lu s t r a c j i  r e d a k c ja  
n ie  z w r a c a  o r a z  z a s tr z e g a  s o 
b ie  p r a w o  d o k o n a n ia  fo r m a l
n y c h  i s t y l is t y c z n y c h  z m ia n  w  
t r e ś c i  n a d e s ła n y c h  a r ty k u łó w .  
S k ła d , ła m a n ie :  P Z G  R SW
„ P r a s a ” , W a r s z a w a , A l. J e r o 
z o l im s k ie  125/127. D r a k :  Z a k ła 
d y  W k lę s ło d r u k o w e  R SW  
„ P r a s a ” , W a r s z a w a , u l. O k o p o 
w a  58/12. R -89. Z a m . 2857.

Sygnalizujem y najważniejsze 
zm iany — „nowości”, k tóre sta 
w iają nasz Kościół w  czołówce 
związków religijnych uważanych 
za najbardziej postępowe. Z in 
nymi zagadnieniam i zaintereso
w ani Czytelnicy mogą się zapoz
nać podczas lek tury  dzieł śp. księ
dza biskupa Hodura, które udo
stępni każdy duszpasterz polsko- 
katolicki. P ilna lek tura różnych 
pism religijnych, nie tylko rzym 
skokatolickich, pozwoli na ocenę 
wysiłków ekum enicznych, jakie 
podejm uje również nasza społecz
ność kościelna.

Wszystkie Czytelniczki i Czy
telników gorąco pozdrawiamy.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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Ryby w kuchni domowej nie mogą być rzadkościa. 

Ze wzglądu na swe właściwości odżywcze oraz sto

sunkowo dużą zawartość fosforu stanowią idealną 

potrawę dla ludzi pracujących umysłowo. Liczne mo

żliwości przyrządzania predysponują je nawet do wy
twornych kolacji.

Potrawy z ryb zapewniają bezkonfliktowe trawienie, 

a nie trzeba mówić jak to jest ważne.

RSZ 1 C 7 0 U- 7 t O C Z *  £  W

1 kg dorsza, 12 dkg wędzonego boczku, 5 dkg ce
buli, sól, pieprz, 3 dkg masła, zielona pietruszka.

Dorsza rozmrozić, umyć, zdjąć filety. Usunąć skó
rę, podzielić na foremne porcje. Każdą porcję oso- 
tić, oprószyć pieprzem, otoczyć w bardzo drobno 
siekanej cebuli. Boczek pokroić w cienkie płaty. P o r
cje ryby zawinąć w płaty boczku, spiąć szpadką, uło
żyć na posmarowanym masłem półmisku lub prodiżu, 
piec około 25 minut. Rybę posypaną zieleniną poda

wać z sosem chrzanowym lub pomidorowym z do
datkiem ziemniaków i sezonowej, ostro przyprawio
nej sałaty.

P ' I  'C 7 0 ' .V SŁO N IN IE

1— 1,5 kg ryby, 20 dkg słoniny świeżej, 2 cebule,

2 marchwie, 2 pietruszki, 1/3 szklanki białego wy
trawnego wina, sól, pieprz, pół pęczka naci pie

truszki.

Rybę oczyścić i skropić wewnątrz białym winem. 
Słoninę pokrajać w cienkie plastry i połową wyłożyć 
brytfannę, a na niej pokrajane w plastry warzywa. 
Na warzywach ułożyć rybę, oprószyć solą i pieprzem, 
obłożyć pozostałymi plastrami słoniny. Wstawić do 
nagrzanego piekarnika. Upiec równomiernie rumie
niąc. Podawać rybę na półmisku, posypać nacią pie
truszki, obłożyć ziemniakami puree i jarzynami; 
osobno w sosjerce sos holenderski.

J? — WlTJ
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